


WYKAZ NAGROBKÓW PODLEGAJĄCYCH OCHRONIE KONSERWATORSKIEJ,
ZGRUPOWANYCH NA CMENTARZU PARAFIALNYM W KOLBUSZOWEJ, PRZY

ULICY NARUTOWICZA.
(wg załącznika nr 2 do dec. Państwowego Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków z 13.06.2010 r. o wpisaniu

kaplicy cmentarnej Tyszkiewiczów i części cmentarza do rejestru zabytków L.dz.UOZ-4-4148/2010)
1. Nagrobek: M. Zdulski + 1905 r., ka
mienny, prostopadłościenny cokół ujęty
po bokach półkolumienkami, zakończony
półkoliście, zwieńczony krzyżem.
2. Nagrobek: S. Szymczyk +1929 r., ka
mienny, na kilkustopniowym postumen
cie, zróżnicowanym proporcjami, ustawio
ny cokół o formie nawiązującej do obeli
sku. Na awersie płaskorzeźba krzyża i gło
wa Chrystusa w koronie cierniowej,
wkomponowana w tondo. W dolnej części
dekoracyjne liternictwo tekstu inskrypcyj
nego.
3. Nagrobek: H. Koziołowa +1930 r., ka
mienny. Na kilkustopniowym postumen
cie cokół o formie obelisku. Na awersie
płaskorzeźba głowy Chrystusa w koronie
cierniowej. Poniżej dekoracyjnie porzeź
bione liternictwo tekstu inskrypcyjnego.
4. Nagrobek: ks. Fr. Miklasiński +1928 r.,
kamienny. Cokół z regularnych ciosów ka
miennych, na nim ustawiona rzeźba, przed
stawiająca Chrystusa, obok krzyż.
5. Nagrobek NN, kamienny w formie pro
stopadłościanu, ujęty górą i dołem profilo
wanym gzymsem, zwieńczony trójkątny
mi szczytami, przykrytymi dwuspadowy
mi daszkami.
6. Nagrobek M. Bzowskiej, 1815, kamien
ny, prostopadłościenny cokół, zwężający
się górą, zamknięty półkoliście, powyżej
tablicy inskrypcyjnej, okrągła wnęka z pła
skorzeźbą półpostaci Anioła, zwieńczony
krzyżem.
7. Nagrobek A. Puckiej z hr Dembińskich,
kamienny cokół w formie prostopadłościa
nu. Tablica inskrypcyjna ujęta dekoracyj
nym detalem o charakterze neogotyckim,

wypracowanym w kamieniu, syg. E. Steh
lik w Krakowie.
8. Nagrobek: S.J. Januszewscy +1857,
+1928, kamienny, w formie obelisku na
kilkustopniowym postumencie. W górnej
części awersu płaskorzeźba głowy Chry
stusa, poniżej dekoracyjne płaskorzeźbio
ne liternictwo tekstu inskrypcyjnego, syg.
T. Janik Rzeszów.
9. Nagrobek: L. Kaczmarski +1923, ka
mienny. Na kilkustopniowym postumen
cie cokół w formie wąskiego prostopadło
ścianu zakończonego trójkątnie. Tablica in
skrypcyjna o analogicznym kształcie. Na
postumencie umieszczona rzeźba przedsta
wiająca kobietę  żałobnicę.
10. Nagrobek: S. Wyka +1934, kamienny.
Na cokole rzeźba Anioła z wkomponowa
ną tablicą inskrypcyjna, przesłaniającą dol
ną część rzeźby.
11. Nagrobek: W. Dyakowski +1917, ka
mienny. Na niskim cokole krzyż imitujący
nieokorowany pień drzewa i klęcząca przy
nim kobietę, obejmującą krzyż.
12. Nagrobek kamienny: wysoki, prostopa
dłościenny cokół zwieńczony krzyżem,
z dekoracyjnie zakończonymi ramionami.
(Franciszek Ruczka *1771 +1858 i jego
syn Antoni Dutkiewicz *1806 +1861, brat
i bratanek ks.Ruczki – proboszcza; wg in
skrypcji odczytanej przez P. Michno
w 2000 r.)
13. Nagrobek: Magdowa, kamienny, w for
mie kapliczki, dekorowanej po bokach
sterczy nami. kamienny krzyż utrącony.
14. Nagrobek: Ciepielowski +1930.
U wezgłowia obramienia ustawiona uko
śnie prostokątna płyta z płaskorzeźbą gło

wy Chrystusa w tondzie, poniżej dekora
cyjny motyw kwiatowy podrzeźbiony.
15. Nagrobek z k. XIX w., wtórnie użyty
dla Gorzkowskich +1958, +1957, S. S.
Boicetta +1970, Deców +2001. Kamien
ny, prostopadłościenny cokół zamknięty
łukiem ostrym. Na nim ustawiony mniej
szy o analogicznej formie, zwieńczony
kamiennym krzyżem z wizerunkiem
Chrystusa Ukrzyżowanego.
16. Nagrobek Lityńskich +1863, 1866,
kamienny. Prostopadłościenny cokół za
kończony profilowanym półkolistym łu
kiem, z akroterionami w narożach, zwień
czony krzyżem.
17. Nagrobek Białków +1865, +1892, ka
mienny cokół zwieńczony ozdobnym
gzymsem. Część środkowa cokołu wyż
sza zakończona dwuspadowym daszkiem,
krzyż utrącony.
18. Nagrobek O. Tomankównej +1927,
kamienny, niski cokół, na nim umieszczo
na rzeźba przedstawiającą putto, trzyma
jące gałązkę kwiatową.
19. Nagrobek: J. Buczek +1923 (powsta
niec styczniowy) w formie kamiennego
obelisku.
20. Nagrobek: L.L. Seeligerów +1910,
+1914, w formie obelisku z czarnego gra
nitu.
21. Nagrobek: Fr. Brąglewicz + 1932, ka
mienny, w formie obelisku. Na awersie
w górnej części płaskorzeźba głowy
Chrystusa, niżej stylizowany tekst in
skrypcji wkomponowany w prostokątną
płycinę.
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Wydarzenia
JAN ZUBA NAJLEPSZYM BURMISTRZEM NA PODKARPACIU
Burmistrz Kolbuszowej Jan Zuba został wyróżniony prestiżową nagrodą Najlepszego Burmistrza w Wojewódz-

twie Podkarpackim. Podkarpacka Nagroda Samorządowa dla najlepszego burmistrza przyznawana jest na podsta-
wie decyzji kapituły, w skład której weszli wiceminister Skarbu Państwa oraz osoby o ugruntowanym autorytecie
w dziedzinach związanych z samorządem terytorialnym.

Tegoroczna X edycja plebiscytu Pod
karpacka Nagroda Samorządowa przebie
gała pod hasłem „NASZA GMINA / NA
SZE MIASTO / NASZ POWIAT NA FI
NISZU KADENCJI 20062010”. Obecna
edycja plebiscytu była także okazją do
podsumowania 20 lat odrodzonego samo
rządu na poziomie gmin i miast.

Głównymi kryteriami wyboru dla ka
pituły były dane o działaniach inwestycyj
nych w gminie, środki pozyskane z fundu
szy Unii Europejskiej, a także podsumo
wanie 4 letniej kadencji burmistrza.

Laureatów Nagrody wyłania się
w dwóch etapach. Komisja Kwalifikacyj
na w pierwszym etapie nominuje po pięć
kandydatur w każdej z czterech kategorii.
W drugim etapie nominatów przedstawia
się Kapitule Nagrody, która zatwierdza li
stę zwycięzców.

Podkarpacka Nagroda Samorządowa
jest honorowym wyróżnieniem, przyzna
wanym w każdym roku jednemu wójtowi,
jednemu burmistrzowi, jednemu prezyden
towi lub burmistrzowi miasta powyżej
35 tys. mieszkańców i jednemu staroście

odpowiednio z gmin,
miast i powiatów le
żących w granicach
województwa pod
karpackiego. Nagro
da wskazuje, honoru
je i upowszechnia
osiągnięcia gmin,
miast i powiatów re
prezentowanych
przez wójtów, burmi
strzów, prezydentów
i starostów w danym
roku.

Burmistrz Jan
Zuba, oprócz wyróż
nienia w postaci dy
plomu i statuetki PNS, otrzymał pamiątko
we pióro od Prezydenta RP, a także czek
na 10 tyś. zł z przeznaczeniem na cele
ochrony środowiska.

Wręczenie statuetki odbyło się 23
września br. w Wojewódzkim Domu Kul
tury w Rzeszowie.

Honorowy patronat nad Podkarpacką
Nagrodą Samorządową objął Prezydent

Rzeczypospolitej Polskiej. Współpatronat
sprawowali Zygmunt Cholewiński  Mar
szałek Województwa Podkarpackiego
i Mirosław Karapyta  Wojewoda Podkar
packi. Patronat medialny nad uroczysto
ścią objęła Telewizja Rzeszów oraz Radio
Rzeszów.

ANDRZEJ SELWA

APEL
Szanowni Państwo!
Zbliża się ważny dla nas wszystkich

czas. Czas zadumy i pamięci o bliskich,
którzy odeszli już z naszego świata. Jak
co roku 1 listopada spotkamy się z nimi
na cmentarzu, zapalimy znicze, pogrąży
my się w zadumie.

Jak co roku też odbędzie się na cmen
tarzu kolejna zbiórka pieniędzy, która zasi
li w części konto Sekcji Waloryzacji
Cmentarza Parafialnego w Kolbuszowej,
działającej przy Regionalnym Towarzy
stwie Kultury im. Juliana Macieja Goslara
od kwietnia 2007 roku. Zebrane pieniądze
zostaną przeznaczone na renowację jedne
go z nagrobków zabytkowej części cmen
tarza. Piszemy zabytkowej, gdyż oficjal
nie cmentarna kaplica grobowa Tyszkiewi
czów, wraz z 21 najcenniejszymi na cmen
tarzu nagrobkami, została wpisana do Re
jestru Zabytków decyzją Podkarpackiego
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków
w Przemyślu. Stało się to 13 lipca 2010 ro
ku. Postanowienie to jest rezultatem wielo
letnich działań Sekcji, której celem stał
się remont kaplicy, zabytkowych nagrob

ków oraz poprawy infrastruktury cmenta
rza.

Decyzja o wpisaniu wymienionych za
bytków do rejestru pozwoli w najbliż
szym czasie na kolejne prace ratunkowe i
restauracyjne na kolbuszowskim cmenta
rzu. Na remont czeka kaplica. Staraniem
Sekcji została wykonana dokumentacja
niezbędna do ubiegania się o środki finan
sowe, jak i konieczne pozwolenia zmierza
jące do jej renowacji. Kaplica została włą
czona także w obszar „Rewitalizacji mia
sta Kolbuszowa”, co pozwoli w najbliż
szym czasie na pozyskanie środków w ra
mach Regionalnego Programu Ope
racyjnego Województwa Podkarpackiego
na lata 2007 – 2013. Taki wniosek został
przygotowany przez Gminę Kolbuszowa
wspólnie z Parafią p.w. Wszystkich Świę
tych.

Aktualnie wykonywana jest również
dokumentacja potrzebna do budowy par
kingu przy cmentarzu. W najbliższym cza
sie konieczny też wydaje się remont ogro
dzenia cmentarnego wzdłuż ulicy Naruto
wicza.

Na okładkach tego numeru czasopi

sma przedstawiamy spis wszystkich 21
nagrobków, które znalazły się w Rejestrze
Zabytków, a także teren objęty ochroną
konserwatorską. Wszystkie wymienione
nagrobki pokazane są na fotografiach i
mapce sytuacyjnej zabytkowej części
cmentarza.

Jak co roku prosimy o hojne wsparcie
inicjatywy naszej Sekcji. Uważamy, że
cmentarz jest dobrem wspólnym każdego
z nas, każdy z nas ma na cmentarzu kogoś
nam bliskiego. Zadbajmy więc wspólnie
o wygląd i estetykę naszej nekropoli. Nie
tylko od święta, ale i na co dzień. Jak na
pisane jest bowiem w decyzji konserwa
tora „zachowane nagrobki oraz kaplica
grobowa są materialnym świadectwem
kultywowania tradycji trwałego uwiecz
nienia pamięci po zmarłych mieszkań
cach Kolbuszowej oraz rodziny Tyszkie
wiczów – zasłużonych dla tej miejscowo
ści i okolic”.

W IMIENIU SEKCJI WALORYZACJI
CMENTARZA PARAFIALNEGO

WILHELM HRYCYSZYN,
ADAM KARDYŚ,
PAWEŁ MICHNO
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KOLBUSZOWSKA SPECJALNA STREFA EKONOMICZNA

Już w połowie roku 2012 w Kolbuszowej inwestorzy będą mieć do dyspozycji w pełni uzbrojone tereny o
powierzchni 8 ha. Specjalna Strefa Ekonomiczna, wchodząca w skład SSE Euro-Park Mielec znajduje się przy
drodze wojewódzkiej nr 875 Mielec - Leżajsk, w bezpośrednim sąsiedztwie istniejącej zabudowy przemysłowo
usługowej.

W 2007 roku, z inicjatywy Burmi
strza Kolbuszowej, rozpoczęto starania
o włączenie do SSE EuroPark Mielec te
renów inwestycyjnych, należących w czę
ści do gminy Kolbuszowa oraz do staro
stwa kolbuszowskiego. Współpraca samo
rządów z Agencją Rozwoju Przemysłu od
dział w Mielcu zaowocowała rozszerze
niem Mieleckiej SSE o tereny leżące
w Kolbuszowej. Stało się to na mocy Roz
porządzenia Rady Ministrów z dnia 30
czerwca 2009 roku.

Od tego czasu rozpoczęły się inten
sywne prace związane z uzbrojeniem tere
nów. Gmina przygotowała niezbędną do
kumentację i złożyła wniosek o dofinanso
wanie ze środków UE prac związanych
z uzbrojeniem terenów.

Wartość planowanych do wykonania
robót sięga kwoty 4 502 126 zł i obejmuje
przebudowę odcinka drogi wojewódzkiej,
budowy dróg dojazdowych, parkingów,
sieci wodociągowej, teletechnicznej, kana
lizacji sanitarnej, deszczowej oraz oświe
tlenia.

Projekt będzie realizowany w partner
stwie ze starostwem powiatowym w Kol
buszowej i Urzędem Marszałkowskim
w Rzeszowie.

Nowymi terenami inwestycyjnymi są
już zainteresowani pierwsi inwestorzy.

Jak mówi Burmistrz Jan Zuba podstrefa
w Kolbuszowej to szansa na tworzenie ko
lejnych miejsc pracy, co jest bardzo waż
nie dla naszego miasta i gminy. Jak doda
je gospodarz gminy w strefie chcą inwesto
wać dwie firmy, jedna z nich reprezentuje
branżę lotniczą, druga jest producentem
kotłów i urządzeń grzewczych. Burmistrz
Zuba twierdzi, że w pierwszym etapie funk
cjonowania podstrefy pracę może tam zna
leźć około 100 osób.

Ulgi podatkowe, pomoc merytorycz
na, dogodna lokalizacja, bliska odległość
drogi krajowej nr 9 relacji Radom – Bar
winek, stacji PKP z bocznicą kolejową, są

siedztwo istniejącej zabudowy przemy
słowo – usługowej oraz Zamiejscowego
Wydziału Biotechnologii Uniwersytetu
Rzeszowskiego ze świetną kadrą nauko
wą i najnowocześniejszym zapleczem la
boratoryjnym – to tylko kilka atutów
podstrefy w Kolbuszowej.

Specjalna Strefa Ekonomiczna Euro
Park Mielec działa od 1995 roku. Jest
pierwszą w regionie i jednocześnie naj
dłużej działającą w kraju. Podlegają jej
obszary przemysłowe w wielu miastach,
nie tylko regionu podkarpackiego, ale ca
łego kraju o łącznej powierzchni 1135
hektarów.

STARY SAMBOR MIASTEM PARTNERSKIM KOLBUSZOWEJ
Stary Sambor na Ukrainie dołączył do grona miast partnerskich Kolbuszowej. Kolejne miasto partnerskie

Kolbuszowej leży w obwodzie lwowskim, jest oddalone około 40 km od granicy z Polską i 200 km od
Kolbuszowej. Stary Sambor leży nad Dniestrem i jest miastem liczącym niespełna 6 tyś. mieszkańców.

Do nawiązania współpracy doszło
w wyniku wizyty delegacji z Kolbuszo
wej, która odwiedziła Stary Sambor 14
września br. na zaproszenie władz tego
miasta. Wówczas poruszono tematy zwią
zane ze współpracą partnerską, co spotka
ło się z pozytywnym przyjęciem przez bur
mistrza Starego Sambora Iwana Hrysa.
Podczas wizyty na ręce burmistrza oraz
dyrektora szkoły w Starym Samborze
przekazano przybory szkolne, darowane
przez Regionalną Fundację Rozwoju „Ser
ce”, Caritas z Kolbuszowej oraz Gminę
Kolbuszowa.

Umowa o współpracy pomiędzy mia
stami została podpisana 7 października br.
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ZBIGNIEW CHMIELOWIEC
Wywiad z Zbigniewem Chmielowcem, Burmistrzem Kolbuszowej w latach 1999-2005

Ziemia Kolbuszowska: Panie Pośle,
pełnił Pan funkcję burmistrza, kiedy wy
boru dokonywała Rada Miejska. Po zmia
nie ustawy był Pan pierwszym burmi
strzem Kolbuszowej wybranym w wybo
rach powszechnych. Jakie były najważ
niejsze problemy, którym musiał Pan sta
wić czoło podczas Pana pierwszej ka
dencji, gdy jeszcze był zarząd gminy,
i później w tej drugiej kadencji?
Zbigniew Chmielowiec: Jeżeli chodzi
o moją pierwszą kadencję, czyli lata 1998
 2002, najważniejsza według mnie była
reforma oświaty przeprowadzona na tere
nie naszej gminy w związku z wprowadzo
ną na terenie całego kraju reformą szkol
nictwa podstawowego. Zaczęły funkcjono
wać gimnazja, w związku z czym szkoły
podstawowe straciły dwie klasy i stanęli
śmy przed dylematem co robić dalej ze
szkołami w mniejszych miejscowościach?
Czy nadal dokładać olbrzymie środki fi
nansowe, jakie w tym czasie gmina łożyła
na oświatę, czy przystąpić do reorganiza
cji szkół podstawowych na terenie naszej
gminy. Były to bardzo ciężkie dla mnie de
cyzje, ponieważ po zrobieniu kalkulacji
byliśmy zmuszeni zamknąć szkoły naj
pierw w czterech miejscowościach: w Hu
cie Przedborskiej, Porębach Kupieńskich,
Świerczowie oraz Kłapówce, a w kolej
nym roku zlikwidowaliśmy również piątą
placówkę, szkołę podstawową w Nowej
Wsi. Na dzień dzisiejszy uważam, zresztą
uważałem tak cały czas, że były to bardzo
słuszne decyzje, pomimo bardzo krytycz
nej opinii ze strony mieszkańców tych
miejscowości. Mieliśmy również olbrzy
mie problemy z ulokowaniem gimnazjów
na terenie naszej gminy, bo mieliśmy pre
sję wielu miejscowości, które chciały
mieć na swoim terenie te placówki. Dzię
ki wspólnej decyzji Rady Miejskiej oraz
Zarządu udało się nam doprowadzić do ta
kiego stanu, jaki jest na dzień dzisiejszy,
czyli powstały na początku trzy gimnazja
 dwa w Kolbuszowej oraz jedno w Wideł
ce, a rok później czwarte w miejscowości
Kupno.

ZK: Był Pan znany z tego, ze nawet
kontrowersyjne decyzje udawało się Pa
nu przeprowadzić w zgodzie z innymi.

Jak się to Panu Burmistrzowi udawało?
ZC: Ja zawsze byłem, i do tej pory jestem,
zwolennikiem rozmów, zwłaszcza w sa
morządzie. W dzisiejszych czasach, nad
czym bardzo ubolewam, ale od czego nie
uciekniemy, do samorządu wkradła się po
lityka. W czasie mojej kadencji nie było
jeszcze takiej opozycji politycznej, tym
niemniej zawsze była grupa osób, która
była, można to nazwać, choć nie lubię te
go słowa, w opozycji. Dlatego zawsze
przed sesją, przed ważnymi decyzjami
spotykałem się z tymi osobami i uzgadnia
liśmy wspólne stanowisko, więc w czasie
sesji nie było większych kontrowersji.
Z tego się bardzo cieszę, i to również uwa
żam za duży swój sukces w ciągu tych
siedmiu lat, w których pełniłem stanowi
sko burmistrza.

ZK: Łatwiej kierowało się gminą, kie
dy był zarząd czy kiedy został Pan wybra
ny w wyborach powszechnych?
ZC: Łatwiej na pewno kieruje się gminą
kiedy jest się wybranym w wyborach po
wszechnych, ale z drugiej strony niesie to
za sobą większą odpowiedzialność, bo

wszystkie decyzje, które są podejmowa
ne, podejmuje się jednoosobowo. Oczy
wiście decyzje konsultowałem również
z ówczesnym Prezydium Rady Miejskiej,
z drugiej strony podejmując decyzje na
własne ryzyko, na własną odpowiedzial
ność, decyzje można było podjąć szyb
ciej, a wielokrotnie były sytuacje, w któ
rych tej szybkości podejmowania decyzje
wymagały.

ZK: Kierował Pan gminą siedem lat
w ciągu tych dwóch kadencji. Jakie naj
trudniejsze decyzje, oprócz spraw oświa
towych, o których wspominał Pan wcze
śniej, podejmował Pan w gminie?
ZC: Może nie najtrudniejsze ale bardzo
ważne były decyzje związane z poprawą
infrastruktury na terenie naszej gminy,
których realizacja zresztą ciągnie się do
dnia dzisiejszego. Pierwsze decyzje doty
czyły poprawy gospodarki wodnościeko
wej na terenie naszej gminy, jak powie
działem wcześniej, ruszyło to w ostatnim
czasie, niemniej jednak uważam, że i za
tamtej kadencji i teraz są to inwestycje,
które idą zbyt wolno. Jest to związane

w Starym Samborze przez Burmistrza Ja
na Zubę i Burmistrza Iwana Hrysa pod
czas sesji Rady Starego Sambora. Przy
podpisywaniu umowy obecny był vice
przewodniczący kolbuszowskiej Rady
Miejskiej Krzysztof Kluza, przedstawicie
le Rady Powiatu Kolbuszowskiego oraz

kolbuszowskiego sportu i biznesu.
Podpisana umowa w sposób ramowy

obejmuje współpracę w następujących
dziedzinach: kultura i oświata, turystyka,
sport i rekreacja, ochrona zdrowia, ochro
na środowiska. Niniejsza umowa będzie
wymagała jeszcze podjęcia uchwały w tej

sprawie przez Radę Miejską Kolbuszo
wej.

Kolejnym krokiem będzie rewizyta
delegacji Starego Sambora w Kolbuszo
wej.

ANDRZEJ SELWA
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z przepisami polskiego prawa i wynikają
cymi z niego z problemami z uzyskaniem
pozwoleń na budowę. Np., z tego co pa
miętam, za moich czasów, czyli sześć lat
temu rozpoczęliśmy opracowywanie doku
mentacji na ulicę Partyzantów w Kolbu
szowej, i jeżeli się nie mylę to przez te
sześć lat tego pozwolenia nie udało się
uzyskać. Inwestycje infrastrukturalne są
bardzo kosztowne, ich efektów nie widać
na zewnątrz. Ludzie chcą jeździć po no
wych, wygodnych drogach, sprawa kanali
zacji wydaje się im mniej istotna, ale bez
wcześniejszego wykonania kanalizacji
tych dróg nie opłaca się robić. Niestety,
nad czym bardzo boleję, z powodu zmian
w przepisach prawnych nasza gmina nie
mogła ściągnąć na swój teren większych
środków finansowych, a planowane było
pozyskanie kwoty ok. 10  12 mln euro na
inwestycje infrastrukturalne. Tym nie
mniej jednak korzystaliśmy ze środków
pomocowych programów PHARE 1999
i PHARE 2001 na budowę pewnych od
cinków kanalizacji.
Patrząc z perspektywy czasu uważam, że
może byłem zbyt ostrożny jeżeli chodzi
o branie kredytów na inwestycje, lecz nie
chciałem za bardzo zadłużać gminy, ma
jąc na uwadze to, by gmina posiadała do
stateczną ilość środków finansowych na
tak zwany wkład własny, gdy pojawią się
możliwości sięgnięcia w następnych la
tach po środki unijne.
Oprócz inwestycji infrastrukturalnych
oraz decyzji dotyczących oświaty w cza
sie mojej kadencji postawiliśmy na kultu
rę. W tym okresie został m.in. wykonany
generalny remont domu kultury w Kolbu
szowej Górnej, rozpoczęto remont i rozbu
dowę Miejskiej i Powiatowej Biblioteki
Publicznej w Kolbuszowej.
Dzisiaj, jako posłowie zdajemy sobie spra
wę z tego, że proces inwestycyjny w Pol
sce jest zbyt długotrwały. Czas przygoto
wania inwestycji do realizacji klasuje Pol
skę na 178 pozycji na świecie. Chcąc przy
spieszać rozwój naszego kraju musimy to
zmienić, akurat jest to zadanie mojej komi
sji, komisji infrastruktury, musimy ten pro
ces zdecydowanie przyspieszyć.

ZK: Kilka razy był Pan weryfikowa
ny przez wyborców. Pierwszy raz na wice
burmistrza w czasie, gdy burmistrzem był
Pan Wilk, później na Burmistrza Kolbu
szowej, następnie w wyborach powszech
nych na Burmistrza. W pewnym sensie
ukoronowaniem tej oceny wyborców były
wybory na Posła z Podkarpacia. Jak
z perspektywy czasu ocenia Pan, czy na
byte doświadczenia w pracy samorządow
ca pomagają panu w pełnieniu funkcji
Posła?
ZC: Do samorządu gminy Kolbuszowa

trafiłem 1 października 1990 roku i bar
dzo sobie cenię zdobyte tu doświadcze
nie. Nauczyłem się wiele w tym czasie,
najpierw od pierwszego burmistrza, pana
Kazimierza Czepieli, później pracując
z panem burmistrzem Henrykiem Wil
kiem. Ta praca w samorządzie, którą prze
szedłem od kierownika, poprzez zastępcę
burmistrza, a w końcu burmistrza, na pew
no przyniosła dużo doświadczenia i wie
dzy, które do tej pory staram się wykorzy
stać będąc posłem. Szczerze mówiąc, star
tując w roku 2005 do Sejmu, nie do końca
wierzyłem, że posłem zostanę, niemniej
jednak miałem taką „presję” i wsparcie ze
strony swoich kolegów, przyjaciół, wielu
osób, nie tylko z gminy Kolbuszowa, aby
spróbować. Oczywiście całkiem inaczej
wtedy wyobrażałem sobie pracę posła niż
jest to w dniu dzisiejszym, niemniej jed
nak nie żałuję tej decyzji, i uważam, że
przy współpracy z wieloma osobami, za
równo w parlamencie jak i poza nim, uda
ło się wiele rzeczy zrobić dla gminy Kol
buszowa jak i naszego całego powiatu kol
buszowskiego i myślę, że będzie to rów
nież procentowało w dłuższej perspekty
wie.

ZK: Dzięki Pana staraniom, zabie
gom, pracy w parlamencie, udało się ścią
gnąć wiele środków i wykonać wiele in
westycji na naszym terenie. Które z tych
działań uważa Pan za najważniejsze dla
Ziemi Kolbuszowskiej?
ZC: Uważam, że nie tylko dla nas, ale dla
mieszkańców całego podkarpacia najważ
niejszym osiągnięciem jest to, że udało
się uruchomić odcinek linii kolejowej
z Rzeszowa do Warszawy, co prawda na
dzień dzisiejszy tylko przez Lublin, nie
mniej jednak już rozpoczęte prace będą
kontynuowane i w coraz bliższej perspek
tywie jest bezpośrednie połączenie z War
szawą. Jak powiedziałem wcześniej, nie
jest to tylko moje osiągnięcie lecz praca
wielu osób. Do dzisiaj pamiętam te długie
dni, kiedy rozmawiałem z ówczesnym se
natorem, Andrzejem Mazurkiewiczem
z Jarosławia, który niestety już nie żyje.
To dzięki jego pomocy oraz Pana senatora
Koguta udało się wprowadzić poprawkę
senacką w wysokości 10 mln zł na rozpo
częcie prac nad rewitalizacją tej linii kole
jowej. W latach następnych bardzo dobrze
współpracowałem z ówczesnym wicemini
strem odpowiedzialnym za kolej, Bogusła
wem Kowalskim, a teraz, kiedy nie jeste
śmy w koalicji rządzącej, bardzo sobie ce
nie współpracę z panem posłem Zbignie
wem Rynasiewiczem, przewodniczącym
sejmowej komisji infrastruktury i posłem
Janem Tomaką, oczywiście nie mówiąc
o moich kolegach z PiSu, posłem Ożo
giem, Gołojuchem, Moskalem, z panem

senatorem Ortylem. To jest grupa ludzi,
dzięki której ta linia funkcjonuje i jestem
przekonany, że będzie funkcjonowała co
raz lepiej, z korzyścią dla mieszkańców
nie tylko ziemi kolbuszowskiej, ale całe
go Podkarpacia.
Dużym osiągnięciem jest regulacja rzeki
Nil, w tym momencie właśnie widzimy
jak bardzo była ta inwestycja potrzebna
dla Kolbuszowej. W tym roku, gdzie było
tyle powodzi, widzimy, że przynajmniej
mieszkańcy Kolbuszowej, na tym odcin
ku gdzie Nil przebiega, mogą spać w mia
rę spokojnie. Środki finansowe w wyso
kości 12 mln zł na wykonanie tej inwe
stycji udało się pozyskać dzięki mojej do
brej współpracy z dyrektorem Winterem
z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
i Administracji i doprowadzić inwestycję
do skutku również dzięki jego pomocy.
Przypomnę, że na regulację rzeki Nil cze
kaliśmy około 10 lat, od chwili wybudo
wania kanalizacji i oczyszczalni ścieków
w 1998 roku.

ZK: Jak Pan ocenia z perspektywy
Warszawy pracę samorządu Kolbuszow
skiego? Co się daje zrealizować, a jakie
ma problemy?
ZC: Jak powiedziałem wcześniej, wszyst
kie samorządy na terenie naszego powia
tu starają się jak mogą, by zaspokoić naj
ważniejsze potrzeby naszych mieszkań
ców. Nie jest to proste, bo największą bo
lączką samorządów jest niedofinansowa
nie oświaty. Co roku od 2 do 8 mln zł, jak
w przypadku gminy Kolbuszowa, samo
rządy dokładają do oświaty, gdzie moim
zdaniem przynajmniej ta część, dotycząca
utrzymania szkół podstawowych oraz
gimnazjów, powinna w całości być na
barkach budżetu państwa. To powoduje
znaczące zmniejszenie środków, które
mogą być przeznaczone na inwestycje,
drogi, kanalizację. Od kilkunastu lat naj
większą bolączką samorządu kolbuszow
skiego, gminy Kolbuszowa jest niestety
kanalizacja. Jak wcześniej powiedziałem
nie było możliwości, po zmianie przepi
sów prawa, na sięgnięcie po większe
środki z Unii Europejskiej, ale czynimy
starania, aby te przepisy udało się zmie
nić i mam nadzieję, bo jestem po rozmo
wach w Ministerstwie Środowiska z pa
nem ministrem Gawłowskim, który rów
nież jest bardzo przychylny zmianom
przepisów, że uda się to w najbliższym
czasie przeprowadzić.

ZK: W świetle dzisiejszych przepisów
gminom wiejskim oraz dużym miastom
łatwiej jest uzyskać pieniądze na kanali
zację. Gmina Kolbuszowa, która jest
średniej wielkości gminą wiejskomiej
ską, ma problemy z pozyskiwaniem środ
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ków, bo jest za duża na „wiejską” a za
mała na „miejską”. Pamiętam, że przygo
towywaliście olbrzymi program, żeby
kompleksowo, w całym powiecie dopro
wadzić do rozwiązania problemu z kanali
zacją, później jednak właśnie zmieniły się
przepisy i ten program poszedł na marne.
ZC: Myślę, że nie poszedł na marne, bo
gminy wiejskie skorzystały z dokumenta
cji stworzonej w tym czasie, niemniej jed
nak czynimy starania, wraz z Panem Bur
mistrzem, o zmianę tych przepisów w Mi
nisterstwie Środowiska i mam nadzieję,
że to ulegnie zmianie i przepisy staną się
bardziej „przyjazne” gminom takim jak
Kolbuszowa.

ZK: Jak Pan Poseł powiedział jest
Pan równolatkiem, jeśli chodzi o pracę
w samorządzie, czyli dwadzieścia lat. Jak
z perspektywy tego czasu ocenia Pan sa
morząd? Postrzegając go jako ideę, jako
praktykę, jako normę prawną, czy jeste
śmy już społeczeństwem obywatelskim,
czy nie?

ZC: Gminna reforma samorządowa była
jedną z najbardziej udanych reform. Jed
nym ze sprawozdawców tej ustawy był,
niestety nieżyjący już, poseł z naszego te
renu, pan Stanisław Mazan. Uważam, że
bardzo dobrze się stało, że taka reforma
została wprowadzona, natomiast żałuję
i boleję, nie tylko ja, ale wszyscy samorzą
dowcy, że do tej pory w ślad za tą reformą
nie poszły odpowiednie środki finansowe
do samorządów. Bo tutaj każda złotówka
jest wydawana najlepiej, jest wydawana
pod pełną kontrolą społeczeństwa, pod
presją mieszkańców gmin. Uważam że sa
morządowcy robią to bardzo dobrze, na
miarę swoich możliwości. Również samo
rządy Podkarpacia, wbrew temu co się pi
sze w prasie, mediach, naprawdę bardzo
dobrze wydają środki finansowe z progra
mów operacyjnych, nie tylko wojewódz
twa podkarpackiego, ale także również się
gają po środki finansowe do Warszawy.
Bardzo sobie cenię współpracę z Radą Po
wiatu z jej przewodniczącym Tadeuszem
Kopciem na czele oraz z Zarządem Powia
tu ze starostą Józefem Kardysiem.Efekty

wykorzystania środków z UE są widocz
ne na drogach powiatowych oraz obiek
tach oświatowych, dla których powiat jest
organem prowadzącym.
Oczywiście wejście Polski do Unii Euro
pejskiej, czego byłem zdecydowanym
zwolennikiem i uważam, że dobrze się
stało, jak również dobrze się stało, że pó
ki co nie weszliśmy do strefy euro, powo
duje to, że tych środków finansowych do
wykorzystania jest coraz więcej i oby by
ło tak dalej. Mam jednak pewne obawy,
czy ten dopływ środków z Unii Europej
skiej, przez pewnego rodzaju zawirowa
nia, nie zostanie zahamowany.
Chciałem też schylić czoła przed wszyst
kimi samorządowcami, wójtami, burmi
strzami, przed wszystkimi tymi, którzy
pracują w samorządach, starostami, mar
szałkami, radnymi i dziękuję serdecznie
za to co robią. Nie zawsze są oni docenia
ni przez społeczeństwo, mimo tego co ro
bią w miarę swoich możliwości.

ZK: Dziękuję za rozmowę.

OBCHODY X DNIA PAPIESKIEGO W ZST W KOLBUSZOWEJ
W dniu 12.10.2010 r. uczniowie Ze

społu Szkół Technicznych w Kolbuszo
wej, na apelu szkolnym zorganizowa
nym z okazji Jubileuszowego „ X Dnia
Papieskiego”, podjęli próbę przybliże
nia nauczania zmarłego papieża Jana
Pawła II. Obok słowa i muzyki w prze
kazie posłużyli się pantominą, gdzie
przez różne gesty, przemyślane ruchy,
używając różnych rekwizytów – sym
boli, ukazali główne współczesne zagro
żenia młodzieży.

Pantomima ukazywała, jakie są skut
ki uwikłania się w różne nałogi, przede
wszystkim: utrata radości z życia, niewol
nicza pogoń za akceptacją, niekontrolo
wanie słów i czynów, niemoc w okazy
waniu innym życzliwości, niechęć do po
mocy okazywanej potrzebującym.

Zniewolony człowiek niczego w ży
ciu nie może być pewien, sam nie jest Pa
nem siebie. Przesłaniem tego przedsta
wienia była odpowiedź co zrobić by być
dobrym synem, dobrą córką, dobrym
uczniem, dobrym chrześcijaninem, a kie
dyś dobrym mężem czy żoną, ojcem czy
matką  trzeba wybrać Jezusa, który nie
ustannie walczy i pomaga nam, byśmy
nauczyli się prawdziwie żyć, a nie uda
wali że żyjemy.

Przesłanie, ukazane przez pantomi
mę, młodzież przyjęła w wielkim skupie
niu i szacunku dla nauki naszego Wielkie
go Rodaka Papieża Jana Pawła II.

Występ młodzieży przygotowany pod kierunkiem ks. Lucjana Szumierza
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VIII GMINNY FESTIWAL PAPIESKI

W ZESPOLE SZKÓŁ IM. JANA PAWŁA II W KUPNIE
Z okazji obchodów Dnia Papieskiego - 10.10.2010 r., w Zespole Szkół im. Jana Pawła II w Kupnie, został zor-

ganizowany VIII Gminny Festiwal Papieski dla przedszkoli, szkół podstawowych i gimnazjów Miasta i Gminy
Kolbuszowa. Głównym celem festiwalu było pogłębienie znajomości osoby i twórczości Jana Pawła II i upo-
wszechnienie jej w środowisku oraz promowanie młodych talentów.

Festiwal przeprowadzono w następu
jących kategoriach: śpiew, recytacja, pra
ce plastyczne, prace pisemne. Eliminacje
zostały przeprowadzone w dniu 4 paź
dziernika 2010 r. a udział w nich wzięło
ok. 200 przedszkolaków, uczniów szkół
podstawowych i gimnazjów oraz nadesła
no wiele pięknych prac plastycznych.

W niedzielę  10 października, odbył
się uroczysty finał, podczas którego wystę
powali laureaci w poszczególnych katego
riach. Nagrody za zajęcie I miejsca wrę
czali zaproszeni goście: Ks. Dziekan, Pra
łat Kazimierz Osak, Poseł Zbigniew
Chmielowiec, Starosta Józef Kardyś, Wi
ceprzew. Rady Powiatu Stefan Orzech,
Burmistrz Jan Zuba, Przew. Rady Miej
skiej  Krzysztof Wilk, Ks. Proboszcz Sta
nisław Krasoń z Parafii Kolbuszowa Gór

na, Ks. Proboszcz
Stanisław Marczew
ski z Parafii Do
matków, Ks. Ry
szard Kiwak, Radny
Powiatu Jan Wią
cek, Radni z Kupna
Józef Jakubczyk i
Julian Kłoda, Sołtys
Stanisław Czesnow
ki oraz dyrektorzy
szkół i przedszkoli.
Po koncercie można
było podziwiać wy
stawę prac plastycz
nych oraz skosztować „kremówek papie
skich”

Należy podkreślić, że zainteresowa
nie festiwalem, jak co roku, było bardzo

duże, a poziom repre
zentowany przez
uczestników wysoki.

Składam bardzo
serdeczne podzięko
wania wszystkim
uczestnikom festiwa
lu oraz ich opieku
nom i rodzicom za
wspaniałe przygoto
wanie do festiwalu.
To do Was odnoszą
się słowa naszego
wielkiego rodaka Ja
na Pawła II: „Wy je

steście moją nadzieją, Wy jesteście na
dzieją świata”.

Wyrazy wielkiej wdzięczności skła
dam na ręce fundatorów nagród: Posła
Zbigniewa Chmielowa, Burmistrza Jana
Zuby i całej Rady Miejskiej w Kolbuszo
wej oraz Ks. Dziekana Kazimierza Osa
ka.

Gorące podziękowania przekazuję
dla nauczycieli, pracowników obsługi
i Rady Rodziców Zespołu Szkół w Kup
nie za pomoc w przygotowaniu i przepro
wadzeniu uroczystości.

W imieniu całej społeczności szkol
nej serdecznie zapraszam na festiwal za
rok.

ELŻBIETA CHMIELOWIEC

KONCERT PAPIESKI W KOŚCIELE ŚW. BRATA ALBERTA
W niedzielę, 10 października br. z okazji Dnia Papieskiego, w kościele p.w. Św. Brata Alberta w Kolbuszowej,

odbył się kolejny już Koncert Papieski. Od wielu lat Koncerty papieskie to stały element kalendarza
koncertowego PSM I st. w Kolbuszowej.

Po Mszy św. o godz. 17.30 z repertuarem pa
pieskim zagrała Orkiestra Państwowej Szkoły
Muzycznej I st. w Kolbuszowej. Wysłuchać rów
nież można było Chóru Accordare przy akompa
niamencie Zespołu Muzyki Dawnej. Koncert
z racji roku Chopinowskiego zakończyły utwory
Fryderyka Chopina.

Jan Zuba Burmistrz Kolbuszowej podzięko
wał przybyłym za podtrzymywanie tradycji kon
certów papieskich oraz wręczyłAleksandrze Nie
zgodzie Dyrektorowi PSM I st. okolicznościową
wiązankę kwiatów.

Organizatorami koncertu byli: Państwowa
Szkoła Muzyczna I stopnia w Kolbuszowej, Pa
rafia Św. Brata Alberta oraz Burmistrz Kolbuszo
wej.

ANDRZEJ SELWA

Tańce maluszków bardzo się podobały

Nie tylko recytacje, ale i stroje zachwyciły publiczność

Występ orkiestry Państwowej Szkoły Muzycznej i Chóru Accordare
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DNI KS. KARDYNAŁA KOZŁOWIECKIEGO W WOLI RANIŻOWSKIEJ
W niedzielę, 3 października, w kościele parafialnym p/w Św. Wojciecha w Woli Raniżowskiej, odbyła się

uroczysta Msza Św. w ramach obchodów III edycji Dni Księdza Kardynała Adama Kozłowieckiego. Głównym
organizatorem uroczystości była Fundacja im. Księdza Kardynała Adama Kozłowieckiego „Serce bez granic”.

Świątynia w Woli Raniżowskiej stała się miejscem
ostatniego dnia obchodów tegorocznych dni poświęco
nych kardynałowi Kozłowieckiemu. Uroczystej sumie
przewodniczył ks. Aleksander Aoudi Golike z diecezji
Doumé Abong – Mbang we wschodnim Kamerunie. Na
Mszy świętej, oprócz licznie przybyłych wiernych, zna
leźli się także goście spoza wolskiej parafii, m.in. Bog
dan Romaniuk – Radny Sejmiku Wojewódzkiego i wi
ceprezes Fundacji im. Księdza Kardynała Adama Ko
złowieckiego, sekretarz Fundacji i Radny Powiatowy –
Dariusz Bździkot. W czasie Mszy Św. kazanie okolicz
nościowe wygłosił ks. Aleksander, w którym podzięko
wał całej wspólnocie parafialnej, a zwłaszcza rodzinie
ks. bpa Jana Ozgi, za dzieło kościoła misyjnego na zie
mi kameruńskiej.

Wszyscy, którzy przybyli na niedzielną uroczy
stość, mogli obejrzeć wystawę fotograficzną poświęco
ną życiu i działalności kardynała Adama Kozłowieckie
go.

DARIUSZ SOBOLEWSKI Pamiątkowe zdjęcie z obchodów Dni Księdza Kardynała Adama Kozłowieckiego
w Woli Raniżowskiej.

„CYMES U GÓRNIAKÓW”„Lasowiackie zimioki” to nie lada gratka dla sympatyków dawnych ludowych tradycji. Impreza, której pretek-
stem stał się 250-letni obyczaj uprawy ziemniaków, odbyła się w ostatni weekend września. Zespoły ludowe, koła
gospodyń, zespoły śpiewacze przypomniały zebranym świat lasowiackich obyczajów naszych dziadów.

Na osoby, które przybyły w niedziel
ne popołudnie na plac przy kościele
w Kolbuszowej Górnej, czekało wiele
atrakcji: występy kapel ludowych, wesołe
miasteczko, punkty gastronomiczne oraz
regionalne potrawy przygotowane przez
miejscowe koła gospodyń wiejskich. Bo
gaty program ściągnął na pole Cisków
wielu Kolbuszowian, którzy pokazali, że
tradycje ludowe nie są im obce.

Impreza zainaugurowana została
o godz. 15.00 uroczystą Mszą Świętą
w Kościele Parafialnym p.w. Matki Bożej
Wspomożenia Wiernych. Nabożeństwo
odprawione zostało w intencji zachowania
kształtowanej przez wieki ludowej kultury
i tożsamości wsi.

Po zakończeniu liturgii nastąpiło ofi
cjalne powitanie zaproszonych gości,
wśród których znaleźli się: Starosta Kolbu
szowski Józef Kardyś, Vice Przewodniczą
cy Rady Powiatowej Stefan Orzech, Bur
mistrz Kolbuszowej Jan Zuba, Przewodni
czący Rady Miejskiej Krzysztof Wilk
oraz Vice Przewodniczący Krzysztof Klu
za. Przy tej okazji złożono również ser
deczne gratulacje Pani Kazimierze Sitarz
z okazji otrzymania odznaczenia „Orderu
Serca – Matkom Wsi”.

Występ lokalnego Zespołu Ludowego
„Górniacy” oficjalnie rozpoczął imprezę

plenerową. Następnie na scenie pojawił
się Zespół Pieśni i Tańca „Górna” oraz Ka
pela i Zespół Ludowy „Lesianie”

W czasie imprezy nie zabrakło laso
wiackich przysmaków. Tradycyjne dania
regionalne: kapusta ziemniaczana, chleb
ze smalcem, a przygotowany specjalnie
na tę okazję cymes z ziemniaków, śliwek
i mięsa oraz cygański kociołek cieszyły
się dużym zainteresowaniem.

Gwoździem tegorocznych „Lasowiac
kich zimioków” było widowisko plenero
we ,,W karczmie i na rynku”, ukazujące
życie obyczajowe przedwojennej Kolbu
szowej. O dobry humor kolbuszowian za

dbał Zespół Ludowy „Wolanie” z Domat
kowa oraz „Górniacy” z Kolbuszowej
Górnej, którzy sympatycznie i z humorem
przedstawili Polaków i Żydów we wza
jemnych relacjach.

Następnym punktem programu był
konkurs „Biesiadnego śpiewu przy ogni
sku”, czyli tradycyjny element lasowiac
kich spotkań. Zespoły ludowe i koła go
spodyń przybliżyły te jesienne obyczaje,
wykonując pieśni ludowe oraz te przejęte
z kultury żydowskiej i cygańskiej. Nie
dzielną biesiadę zakończyła huczna zaba
wa taneczna.

JUDYTA SNOPKOWSKA

Występy zespołów ludowych na scenie podczas "Lasowiackich Zimioków"
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SŁOŃCE UCZUĆ I DOBRYCH WSPOMNIEŃ
Budując słońce, czyli pozytywny znak wszelkiego życia, postanowiliśmy – muzealnicy oraz członkowie

Stowarzyszenia KUŹNIA – na chwilę zatrzymać mijających nas ludzi i porozmawiać, tj. wyrzeźbić „coś” w sobie
i społeczeństwie. Stąd nazwa naszego działania „rzeźba społeczna”.

Rzeźba taka, to niekonwencjonalna
forma dialogu (przy użyciu prostych mate
riałów plastycznych) przeprowadzonego
w przestrzeni publicznej, z przypadkowy
mi ludźmi, na konkretny temat. To miej
sce spotkania, odkrywania, tworzenia i po
szukiwania – jak twierdzą autorzy i pomy
słodawcy takiego sposobu rozmowy: Ja
nusz Byszewski i Maria Parczewska – ani
matorzy z Laboratorium Edukacji
Twórczej Centrum Sztuki Współczesnej
na Zamku Ujazdowskim w Warszawie,
którzy swoją dobrą energią i pomysłami
od lat zarażają kolejne osoby.

We wrześniu zaprosiliśmy (czyli ci
już zarażeni!) do wspólnej rozmowy zwie
dzających skansen, a następnie mieszkań
ców Kolbuszowej. Na skansenie, w nie
dzielne popołudnie, 19 września, porozma
wialiśmy o uczuciach, emocjach towarzy
szących turystom spacerującym po daw
nej polskiej wsi. Natomiast w przestrzeni
Kolbuszowej dialog dotyczył najlepszych
wspomnień z lata, które mieszkańcy zapa
kują na jesienne i zimowe wieczory. Pre
tekstem do rozmowy był kalendarzowy
początek jesieni. Powstały malownicze
słońca uczuć i wspomnień! Okazało się,
że skansen to m. in. miejsce spokoju, rado

ści, wspomnień, odpoczynku…, ale też do
brych pierogów i wyciszenia się – zwykle
gadatliwej – żony. Natomiast na długie je
sienne i zimowe wieczory zabierzemy z la
ta m.in. wspomnienie słońca, wakacji, wy
cieczek w góry, nad morze, za granicę,
a także wieczorów przy grillach, smaku
zimnego piwa czy spotkanej miłości.

Dziękując wszystkim, którzy włączyli

się do rozmowy – zapraszamy na kolejne
spotkania czy to w skansenie czy gdzieś
na ulicy! Warto się czasem otworzyć i po
rozmawiać, dać się zadziwić oraz zasko
czyć. A rzeźby społeczne właśnie takie
stany wywołują i pozytywnych emocji
dostarczają…

K. DYPA

PRZYJĘCIE W POCZET SPOŁECZNOŚCI SZKOLNEJ UCZNIÓW
KLAS PIERWSZYCH

Dnia 29 września 2010 roku, w Liceum Ogólnokształcącym im. Janka Bytnara w Kolbuszowej, odbyły się
uroczyste otrzęsiny uczniów klas pierwszych.

Spotkanie rozpoczął wicedyrektor Da
riusz Fus powitaniem młodzieży klas
I w murach naszego liceum: „Mam nadzie
ję, że nawiążecie tutaj prawdziwe, szczere
i długotrwałe przyjaźnie, a atmosfera, ja
ką stworzymy, będzie pełna wzajemnego
szacunku, zrozumienia i zaufania.” Kolej
no pierwszoklasiści, wraz z wychowawca
mi, złożyli uroczyste ślubowanie. Po nim
przedstawiono nowy samorząd szkolny
w składzie: przewodnicząca Angelika Bo
gacz, zastępca Mateusz Pyra oraz skarb
nik Sebastian Rzeszutek. Opiekunem sa
morządu wybrano panią Małgorzatę Mią
so.

Po części oficjalnej przystąpiono do
części konkursowej, którą przygotowali
uczniowie klasy II b. Od czasów krakow
skich żaków „otrzęsiny” są imprezą, pod
czas której starsza, doświadczona mło
dzież sprawdza umysł i tężyznę fizyczną
młodszych kolegów. Przygotowanych zo
stało sześć konkurencji, które polega

ły m.in. na zaprezen
towaniu sprawności
fizycznej: „wyścig
szczurów”, zbieranie
ziemniaków, ubija
nie piany z białek na
czas, gaszenie pra
gnienia, „słodka po
kusa” oraz „pianie
koguta”. Konkursy
budziły wiele emo
cji, wszyscy repre
zentanci byli zagrze
wani do walki do
pingiem swoich ró
wieśników. Każda
z klas perfekcyjnie
wywiązała się z wy
znaczonych im za
dań. W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej
sce zajęła klasa Ia.

Życzymy Wam przyjemnego i owoc
nego pobytu w naszej szkole, wspaniałych

przyjaciół oraz tego, by zdobywanie wie
dzy było dla Was niezwykłą przygodą.

A.WLAZŁO



Nr 10 (171) - Październik 2010 11
MAK+ WE WSZYSTKICH BIBLIOTEKACH

6 października 2010 r., w Miejskiej i Powiatowej Bibliotece Publicznej w Kolbuszowej, miało miejsce kolejne
już spotkanie Dyrektorów Bibliotek Publicznych Powiatu Kolbuszowskiego.

Zebranie rozpoczęła prezentacja urządzeń dla osób niewi
dzących przygotowana przez firmęAltix. Oferta dotyczyła także
osób starszych i niedowidzących.

Następnie dyrektorzy bibliotek omówili i podsumowali
działalność projektu „Książka bez barier  mobilny Księgo
zbiór” na terenie powiatu kolbuszowskiego. Projekt zakłada
możliwość wymiany nowości książkowych pomiędzy 19 pla
cówkami bibliotecznymi włączonymi w jego realizację. Księgo
zbiór na ten cel zostaje zakupiony z funduszy powiatowych
i ministerialnych. Ciekawa oferta książkowa i sprawność dzia
łań sprawiły, iż wszyscy podpisali umowy na kolejny rok reali
zacji tego projektu w powiecie.

W spotkaniu brała również udziałAnna Droździel z Instytu
tu Książki, która jest administratorem nowego programu kom
puterowego dla bibliotek publicznych na województwo podkar
packie i małopolskie. Wspólna dyskusja zakończyła się omó
wieniem planów instalacji nowego pakietu MAK+ w poszcze
gólnych bibliotekach i omówieniem przyszłych szkoleń z zakre
su tego programu.

R.D.

BIBLIOTEKA W KOLBUSZOWEJ II W WOJEWÓDZTWIE
Miejskiej i Powiatowej Bibliotece Publicznej w Kolbuszowej przyznano II miejsce w konkursie

organizowanym przez Zarząd Okręgu Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich w Rzeszowie, na najlepiej
przeprowadzony Tydzień Bibliotek 2010 pod hasłem „Biblioteka – Słowa, Dźwięki, Obrazy”, realizowany w dniach
8-15 maja 2010 w gminie Kolbuszowa. Gratulujemy bibliotekarzom osiągniętego sukcesu.

Jest to już czwarta nagroda przyznana
w tym konkursie przez Zarząd Okręgu
SBP w Rzeszowie, dla najlepiej zrealizo
wanych imprez na terenie województwa
podkarpackiego.

W ubiegłych latach biblioteka otrzy
mała następujące wyróżnienia:

I miejsce w 2007 r.,
II miejsce w 2008 r.,
III miejsce w 2009 r.
Wtedy w organizację obchodów Tygo

dnia Bibliotek włączyła się biblioteka
wraz z Oddziałem Stowarzyszenia Biblio
tekarzy Polskich w Kolbuszowej.

Największym sukcesem było niewąt
pliwie uzyskanie II miejsca w Ogólnopol
skim Konkursie na najlepiej zrealizowany
Tydzień Bibliotek 2005, jaki przyznano
Zarządowi Oddziału Stowarzyszenia Bi
bliotekarzy Polskich i Miejskiej i Powiato
wej Bibliotece Publicznej w Kolbuszowej
przez Zarząd Główny SBP w Warszawie.

TydzieńBibliotek 2010 zainaugurowa
ny został przez przedstawicieli samorządu
gminy i powiatu, którzy jak co roku czyta
li dzieciom bajki i wiersze. W tym roku
imprezy zostały przygotowane pod kątem
obchodów Roku Chopinowskiego. Odbył
się konkurs recytatorski „Chopin w poezji

polskiej”, w którym wzięła udział mło
dzież ze szkół powiatu kolbuszowskiego.
Dla dzieci młodszych została zorganizo
wana impreza literackomalarska
w atrium biblioteki pod nazwą „Partytura
dla Fryderyka”. Tydzień Bibliotek zakoń
czył koncert Marzeny i Roberta Rumak.

Możemy się spodziewać, że bibliote
ka w przyszłym roku przygotuje równie
ciekawy program na Tydzień Bibliotek.

J.K., H.K.

W prezentacji oferty firmy Altix uczestniczyli również zaproszeni goście

Nagrody otrzymane przez Miejską i Powiatową Bibliotekę Publiczną w Kolbuszowej w
konkursach na najlepiej zorganizowany Tydzień Bibliotek z lat 2005-2010
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BARTŁOMIEJ SKIBA
Wszyscy zapewne pytają o zespół,

w którym Pan gra, a ja chciałam skupić
się na Pana osobie. Cofnijmy się do lat
szkolnych. W jakim kierunku kształcił się
Pan w szkole?
Ukończyłem Technikum Mechanicznym
o specjalności Obróbka Skrawaniem.

Jakie przedmioty lubił Pan najbar
dziej, a za którymi raczej Pan nie przepa
dał?
Nie ukrywam, że nauka przedmiotów hu
manistycznych przychodziła mi łatwiej
w odróżnieniu od przedmiotów ścisłych
i typowo technicznych przy nauce, któ
rych niekiedy wylewałem siódme poty.

Co najlepiej wspomina Pan z lat spę
dzonych w szkole i czy jacyś nauczyciele
zostali szczególnie zapamiętani?
Okres szkoły średniej to najszczęśliwszy
etap w całej edukacji, wspaniała grupa
znajomych, zdobywanie doświadczeń,
pierwsze poważnie podjęte decyzje i nieje
den szkolny „przekręt” wykonany z kum
plami. Jak szkoła to i zacne grono nauczy
cielskie; myślę, że wszyscy koledzy z mo
jej klasy doskonale pamiętają ciętą ripostę
Romana Raucha, przenikliwy wzrok Mał
gorzaty Janusz, humor Mirosława Całki,
kartkówki u Sylwestra Pezdana oraz świet
nego wychowawcę, jakim była pani Barba
ra Szafraniec. Bardzo mile wspominam
ten czas.

Czy już w czasach szkolnych wiązał
Pan swoją przyszłość z muzyką? Co zain
spirowało Pana do grania i dlaczego wła

śnie na gitarze basowej?
Tak, jak najbardziej. Będąc w Technikum
wraz z kolegami pomagaliśmy muzycznie
w przygotowaniu różnych uroczystości
szkolnych. Grałem również w Orkiestrze
Dętej Miejskiego Domu Kultury. Kolbu
szowa to bardzo muzyczne miasto i miesz
ka tam wielu wspaniałych muzyków. Mia
łem okazję poznać i współpracować z wie
loma osobami z Kolbuszowej oczywiście
nie sposób wymienić wszystkich, na pew
no dużym doświadczeniem i nauką profe
sjonalnego grania była dla mnie współpra
ca z Władysławem Serafinem. Jeśli cho
dzi o gitarę basową to od początku mojej
przygody z muzyką niskie dźwięki pulso
wały gdzieś w mojej duszy wiec postano
wiłem zaprzyjaźnić się z tym instrumen
tem. Myślę, że to przyjaźń na całe życie.

Oprócz koncertów i kolegów z zespo
łu, co wypełnia Pana wolny czas?
Przy tej ilości koncertów i pracy nad roz
wojem zespołu niewiele pozostaje nam
czasu na życie bez siebie. Jednak mój wol
ny czas mam zawsze zarezerwowany dla
najbliższej rodziny.

Staje się Pan coraz bardziej znany.
Co na to znajomi, rodzina? Czy zdarzają
się czasem miłe gesty od fanów?
Granie w zespole traktuję na zasadzie mo
jej pracy i hobby. Rzeczywiście, odkąd
zespól Pectus dał się poznać szerszej pu
bliczność często mają miejsce sytuacje,
w których ludzie widząc mnie gratulują
i życzą powodzenia, a niektórzy fani zapu
kają do domu z prezentem w dniu uro

dzin. Rodzina i przyjaciele są ze mną na
dobre i złe.

Jakie są Pana najbliższe plany na
przyszłość? Czy muzyka będzie towarzy
szyć Panu przez długi czas?
We wrześniu tego roku ukazał się nasz
drugi album „Stos praw”, skupiamy się
teraz na jego promocji, co zajmuje dość
sporą ilość mojego czasu. Poza tym
w planach zespołu Pectus jest wydanie
trzeciego longplaya, więc już powoli
zbieramy materiał i w okresie zimowym
będziemy chcieli nagrać pierwsze wersje
demo.

Co mógłby Pan radzić młodym lu
dziom pochodzącym z małych miejsco
wości jak Pana, którzy chcieliby osią
gnąć sukces?
Nie ma recepty i szablonu na sukces. Nie
ma też znaczenia to czy pochodzimy
z małej miejscowości czy wielkiego mia
sta. Zabrzmi to banalnie, ale warto wie
rzyć w siebie i w swoje marzenia, trzeba
mieć w życiu cel i konsekwentnie praco
wać nad tym, by go osiągnąć. W pewnym
okresie swojego życia musimy wykonać
ciężką tzw. „ mrówczą pracę", wszyscy
mamy tę świadomość, że nie ma nic za
darmo.

Dziękuję za rozmowę i życzę dal
szych sukcesów zawodowych oraz pry
watnych.
Dziękuję i pozdrawiam serdecznie czytel
ników Ziemi Kolbuszowskiej.

CZŁONEK ZESPOŁU PECTUS

Zespół Pectus
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ZALOGUJ SIE NA LUDOWO!
Serdecznie zapraszamy zainteresowanych nauczycieli z woj. podkarpackiego na szkolenie w ramach

programu „EtnoLog – zaloguj się na ludowo”, współorganizowane przez Centrum Edukacji Obywatelskiej
i Muzeum Kultury Ludowej w Kolbuszowej, które odbędzie się w Parku Etnograficznym już 19 października br.,
w godz. 13:00 – 17:00.

Będzie to bezpłatny, czterogodzinny
warsztat prowadzony przez trenera CEO
oraz przedstawiciela Mu
zeum Kultury Ludowej, adre
sowany do nauczycieli
wszystkich typów szkół, któ
rzy w swojej pracy realizują
projekty uczniowskie zwią
zane z kulturą ludową bądź
dopiero zaczynają swoją
przygodę z etnografią. Pro
gram „EtnoLog – zaloguj się
na ludowo” skierowany jest uczniów, któ

rzy pod opieką nauczyciela przeprowadzą
badania dot. kultury ludowej w swojej

miejscowości – m.in. przy
glądną się zanikającym już ob
rzędom i tradycjom. Będą mo
gli też poprzez Internet podzie
lić się swoimi spostrzeżenia
mi z uczniami z innych regio
nów Polski. Oprócz szkoleń
dla nauczycieli organizatorzy
programu przewidzieli dla
uczniów m.in. spotkania z et

nografem, internetową grą EtnoBingo

oraz ogólnopolską prezentację projektów.
Liczba miejsc na szkoleniu ograni

czona. Każdy uczestnik szkolenia otrzy
ma zaświadczenie o udziale zgodne z wy
mogami MEN. Więcej informacji na te
mat szkolenia i programu pod numerem
tel. (22)8250550 w. 110 i na stronie
www.ceo.org.pl/etnolog. Tam też znaleźć
można formularz zgłoszeniowy, który na
leży przesłać pod adres: malgorzata.ka
zubska@ceo.org.pl.

J. NIEPOKÓJ

FINALIŚCI ETAPU REGIONALNEGO KONKURSU „CZYSTY LAS”
Z TERENU NADLEŚNICTWA KOLBUSZOWA

Regionalne jury VI edycji konkursu „Czysty las”, zebrane dnia 31 sierpnia 2010 roku na terenie Regionalnej
Dyrekcji Lasów Państwowych w Krośnie, nagrodziło Zespół Szkół z Wilczej Woli i Zespół Szkół Agrotechniczno-
Ekonomicznych z Weryni.

Towarzystwo Przyjaciół Lasu, wraz
z Dyrekcją Generalną Lasów Państwo
wych, w styczniu bieżącego roku ogłosiły
VI edycję konkursu „Czysty Las”, który
obejmuje prace wykonane w roku szkol
nym 2009/2010. Wspólna zabawa oraz
praca młodych ludzi ma na celu poprawę
czystości naszych lasów, propaguje i uczy
właściwego zachowania się w lesie oraz
promuje zasoby ojczystej przyrody.

Już po raz szósty dzieci i młodzież ze
szkół i innych placówek oświatowych
przystąpiły do konkursu „Czysty Las”,
który stał się ogólnopolską akcją propagu
jącą czystość w polskich lasach. Z terenu
Podkarpacia udział w konkursie wzięło 27
szkół, z czego 5 szkół z terenu działalno
ści Nadleśnictwa Kolbuszowa.

Sześcioosobowe jury, składające się
z przedstawicieli RDLP w Krośnie, Nadle
śnictwa Rymanów, Strzyżów, Towarzy

stwa Przyjaciół Lasu,
Kuratorium Oświaty
w Rzeszowie, nagro
dziło szkoły w czte
rech kategoriach.
W kategorii Leśna
Edukacja – dzieci 
wyróżniono Zespół
Szkół w Wilczej Wo
li, w kategorii Leśna
Edukacja – młodzież
 Zespół Szkół Agro
technicznoEkono
micznych w Weryni.
Szkoły te wezmą
udział w ogólnopol
skim finale konkur
su.

Nadleśniczy Nadleśnictwa Kolbuszo
wa nagrodził wyróżnione szkoły z terenu
działalności Nadleśnictwa za ciągłość pro

wadzonych działań dotyczących akcji
sprzątania lasu oraz edukację przyrodni
czą.

NATALIA WRONA

Edukacja ekologiczna na scieżce Maziarnia, fot. Natalia Wrona

NAGRODA DLA PRZEDSZKOLA NR 3
Przedszkole Publiczne nr 3 w Kolbu

szowej zajęło III miejsce w Konkursie
Podkarpackiego Kuratora Oświaty na naj
lepiej wdrożony program profilaktyki
w roku szkolnym 2009/2010.

Oprócz dyplomu, wręczonego przez
pana Kuratora Jacka Wojtasa, placówka
zyskała nagrodę pieniężną w wysokości
500 zł z przeznaczeniem na zakup zaba
wek. Program autorstwa nauczycielki
przedszkola Anety Konefał dotyczył sze
roko rozumianej tematyki zdrowia, ekolo
gii i bezpieczeństwa. Koordynator konkursu wizytator Dorota Szpunar-Eckhardt, dyrektor przedszkola Renata Draus

oraz autorka programu Aneta Konefał.
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ŚWIĘTOWANO NIEZWYKŁE URODZINY…

W czwartek, 30.09. 2010 r., swój Jubileusz 40-lecia świętowała Poradnia Psychologiczno-Pedagogiczna
w Kolbuszowej. Z tej okazji w Starostwie Powiatowym w Kolbuszowej odbyła się konferencja naukowa.

Doniosłą uroczystość zaszczycili swo
ją obecnością: Wizytator Kuratorium
Oświaty w Rzeszowie Danuta Moskwa,
Starosta Kolbuszowski Józef Kardyś, Wi
cestarosta Kolbuszowski Waldemar Ma
cheta, Przewodniczący Rady Powiatu Ta
deusz Kopeć, Wiceprzewodniczący Rady
Powiatu Stefan Orzech i Wojciech Cebu
la, Burmistrz Kolbuszowej Jan Zuba, wój
towie gmin, dyrektorzy przedszkoli, szkół
i placówek, pedagodzy szkolni, dyrekto
rzy poradni psychologicznopedagogicz
nych z terenu województwa podkarpackie
go, lekarze, przedstawiciele mediów oraz
jednostek współpracujących z poradnią,
a także byli pracownicy poradni w Kolbu
szowej.

Dyrektor poradni Elżbieta Mikołaj
czyk serdecznie powitała wszystkich przy
byłych gości, a następnie przekazała głos
Staroście Kolbuszowskiemu, który rozpo
czął konferencję. W swoim wystąpieniu
zaakcentował znaczącą rolę poradni w śro
dowisku lokalnym. Podkreślił, że cieszy
się ona zaufaniem, dobrą opinią oraz sza
cunkiem uczniów, rodziców i nauczycieli.
Wyraził uznanie pracownikom za trud
i profesjonalizm, a także oddanie w niesie
niu pomocy dziecku i jego rodzinie.

Gratulacje z okazji Jubileuszu prze
słał również Poseł na Sejm RP Zbigniew
Chmielowiec.

Serdeczne podziękowania za długolet
nią współpracę złożył Burmistrz Kolbu
szowej Jan Zuba. Wręczył medale okolicz
nościowe z okazji obchodów XXlecia Sa
morządu Gminy Kolbuszowa dla Poradni
PsychologicznoPedagogicznej w Kolbu
szowej oraz dla Dyrektor Elżbiety Miko

łajczyk za wiele lat poświęcenia i zaanga
żowania włożonego w pracę na rzecz kol
buszowskiej społeczności.

Również zaproszeni goście przekazali
najserdeczniejsze życzenia Pani Dyrektor
i Gronu Pedagogicznemu, dołączając pięk
ne bukiety kwiatów i okolicznościowe pre
zenty.

Szczególny wymiar uroczystości
nadały wystąpienia zaproszonych prele
gentów.

W programie konferencji znalazły się
trzy wykłady:
„Nowe czasy, nowy język polski”
prof. zw. dr hab. Kazimierza Ożoga,
 „Młodość jako wyzwanie, czy utrapie

nie?” dr Justyny KulaLic,
 „Nieociosany geniusz” ks. mgr Jerzego
Gałązki.

Prelekcje były niezwykle interesują
ce, pouczające i pełne refleksji na temat
współczesności.

Zdaniem prof. K. Ożoga polszczyzna
jest traktowana często komercyjnie jako
język na sprzedaż. Poszerzył się margines
tolerancji wobec wulgaryzmów i wyra
zów nieprzyzwoitych. Zmienił się model
grzeczności, obniżyła się sprawność języ
kowa Polaków, którzy coraz częściej
kształtują swój język na wzór języka me
diów. Podkreślił, że język polski to nie
tylko narzędzie komunikacji, ale także
wartość kulturowa i podstawa tożsamości
narodowej.

O tym, jak ważny jest okres adole
scencji, czyli dojrzewania, w życiu każde
go człowieka mówiła dr J. KulaLic, psy
chologterapeuta. Ten etap jest powodem
modyfikacji stosunków wewnątrz i ze
wnątrz rodzinnych, gdyż nastolatek po
dejmuje nowe zadania rozwojowe, zwią
zane z przechodzeniem z roli dziecka
w rolę dorosłego. Współczesność nie za
wsze sprzyja podejmowaniu odpowied
nich decyzji życiowych, poszukiwaniu
autorytetów.

Aby to przejście odbywało się bez
większych problemów istotny jest powrót
ludzi dorosłych do prawdziwych warto
ści. Rodzice, nauczyciele muszą być au
tentyczni, konsekwentni, sprawiedliwi,
okazujący szacunek, rozumiejący i wy
magający.

Ks. mgr J. Gałązka  psycholog,
Powitanie gości przez panią Dyrektor PPP Elżbietę Mikołajczyk

Pani Dyrektor kieruje wspaniałym zespołem pracownic
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zwrócił uwagę na potrzebę pomocy dzie
ciom zdolnym i uzdolnionym. Indywidual
na praca z takim uczniem powinna zmie
rzać w kierunku przyspieszenia tempa na
uki, wyposażenia go w większy zasób wia
domości, powinna umożliwić mu uzyska
nie wiedzy o wyższym poziomie
trudności oraz stymulować uczniowską
twórczość. Jednocześnie podkreślił, iż
dziecko uzdolnione często wykazuje głę
boką wrażliwość na cudze i własne uczu
cia, ma silną potrzebę osiągnięć, nie za
wsze potrafi radzić sobie z niepowodze
niem. Nauczyciele powinni więc nieustan
nie podnosić swoje kompetencje w zakre
sie umiejętności interpersonalnych oraz
metodyki nauczania uczniów zdolnych na
różnych poziomach kształcenia i w róż
nych dziedzinach wiedzy.

Na zakończenie Dyrektor Poradni Psy
chologicznoPedagogicznej w Kolbuszo
wej Elżbieta Mikołajczyk przybliżyła hi
storię placówki oraz dokonała podsumo
wania dotychczasowej działalności porad
ni.

Przypomniała, że Powiatowa Porad
nia WychowawczoZawodowa w Kolbu
szowej została powołana 1 lutego 1970 r.
na mocy orzeczenia wydanego przez Wy
dział Oświaty Prezydium Rady Narodo
wej w Kolbuszowej i mieściła się przy uli
cy Kościuszki nr 8, w byłym internacie
żeńskim liceum ogólnokształcącego, bu
dynku zajmowanym obecnie przez bank.
Poradnię zorganizowano w porozumieniu

z Kuratorium Okręgu Szkolnego, funkcjo
nującym przy Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Rzeszowie oraz Okrę
gową Poradnią WychowawczoZawodo
wą w Rzeszowie. Placówkę tę zakładała
Pani Maria Gotkowska, która jednocze
śnie została jej dyrektorem (również
uczestniczyła w obchodach jubileuszu).

Łącznie do sierpnia 2010 roku w po
radni pracowało ponad 30 osób.

Aktualnie w placówce jest zatrudnio
nych 11 pracowników pedagogicznych: 4
psychologów, 4 pedagogów, 2 logopedów
i doradca zawodowy. Taka obsada kadro
wa jest nadal niewystarczająca, biorąc
pod uwagę nie tylko liczbę zadań statuto
wych, ale również rozległy teren działa
nia, obejmujący sześć gmin wchodzących
w skład Powiatu Kolbuszowskiego, na któ
rym w b. r. zamieszkuje 14.721 dzieci
i młodzieży w wieku 019 r. życia. Obec
nie Poradnia obsługuje 57 szkół i przed
szkoli oraz 2 placówki opiekuńczowycho
wawcze. Potencjalne obciążenie jednego
pracownika pedagogicznego wynosi oko
ło 1.402 osoby.

Zapotrzebowanie na pomoc psycholo
gicznopedagogiczną jest bardzo duże
i systematycznie rośnie. Wyniki badań
wskazują, że obecnie około 20% dzieci
i młodzieży wymaga opieki specjalistów
w zakresu poradnictwa. Średnio w roku
szkolnym w Poradni diagnozowanych jest
około 1.500 osób (12 % populacji dzieci
i młodzieży), co nie jest równoznaczne

z ilością wizyt, ponieważ wiele osób ko
rzysta z usług oferowanych przez porad
nię wielokrotnie w ciągu roku szkolnego.
Są też liczne osoby korzystające z coty
godniowej terapii.

W ciągu 40 lat istnienia w poradni
zdiagnozowano łącznie 29.065 dzieci
i młodzieży.

Miłym akcentem jubileuszowego
spotkania był występ wokalny Karoliny
Futymy, uczennicy klasy I LO w Kolbu
szowej.

Konferencja upłynęła w miłej i ser
decznej atmosferze, pełnej uznania ze
strony gości.

Zaproszeni otrzymali okolicznościo
wą monografię i drobne upominki. Mieli
także możliwość obejrzenia tablic, pre
zentujących różne aspekty działań pla
cówki w zakresie świadczonej pomocy
psychologicznej, pedagogicznej i logope
dycznej.

Z okazji Jubileuszu 40lecia, w po
niedziałek 4 października 2010 r., w Ko
legiacie Wszystkich Świętych w Kolbu
szowej, odprawiona została uroczysta
Msza św.

Szczegółowe informacje dotyczące
poradni można uzyskać na stronie
www.poradnia.kolbuszowa.pl

MARTA ZAWADZKA
MARZENA SELWA

LUDOWCY, KTÓRZY ODESZLI…!
Wypominki na Święto Zmarłych

W br. roku mija właśnie rocznica 100-lecia powstania pierwszej partii chłopskiej Polskiego Stronnictwa
Ludowego w powiecie kolbuszowskim. Z okazji zbliżającego się „święta zmarłych” warto przypomnieć o dawno
już zmarłych „prawdziwych kolbuszowskich ludowcach”.

Franciszek Porzuczek (19041979)
z Huty Przedborskiej: „… Całe jego życie
związane było z wsią i ruchem ludowym,
któremu do ostatnich chwil życia pozostał
wierny. Przeżył 75 lat. Życie jego nie było
łatwe, gdyż w swojej działalności społecz
nopolitycznej kierował się ideą, by chło
pi, wieś polska i jego rodzinna wioska roz
wijała się, a mieszkańcom wsi żyło się le
piej i dostatniej. Był wiernym synem wsi.
Tutaj odnajdywał wartości niezbędne dla
działacza społecznego i politycznego. Ce
chowało go głębokie umiłowanie ziemi ro
dzinnej, wierność ideałom chłopskim
i ofiarność dla dobra Ojczyzny. I to było
ważnąwartościąw jego niestrudzonym ży
ciu. Wyrósł w rodzinie chłopskiej i dla nie
go nie było możliwości zdobycia wy
kształcenia. Dopiero pójście na ochotnika
do wojska nieco zmieniło jego życie. Zo
stał podoficerem WP w stopniu sierżanta.
W wojnie obronnej 1939 r. brał udział
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BURMISTRZ KOLBUSZOWEJ
informuje,

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Kolbuszowej, ul.
Obrońców Pokoju 21WYWIESZONY ZOSTAŁ
zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997 o gospodarce nieru
chomościami (t.j. Dz.U. 2010 r. Nr 102 poz. 651 z późn. zm.),
wykaz nieruchomości gruntowej, położonej w Weryni, oznaczo
nej nr ew. działki 1134/29, 1134/37, przeznaczonej do sprzedaży
w trybie przetargu.

BURMISTRZ KOLBUSZOWEJ
JAN ZUBA

BURMISTRZ KOLBUSZOWEJ
informuje,

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Kolbuszowej, ul.
Obrońców Pokoju 21ZOSTAŁ WYWIESZONY
zgodnie z art. 35 ust.1 ustawy o gospodarce nieruchomościami
(t.j. z 2010r. Dz.U. Nr 102, poz. 651 ze zmian.) wykaz nierucho
mości gruntowych, własności Gminy Kolbuszowa, przeznaczo
nych do oddania w dzierżawę na okres do 3 lat.

BURMISTRZ KOLBUSZOWEJ
JAN ZUBA

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Burmistrz Kolbuszowej ogłasza przetarg ofertowy na sprze

daż samochodu pożarniczego ŻUK, rok produkcji 1970, nr reje
stracyjny RZA 539E, sprawny technicznie.

Cena wywoławcza 1000,00 zł (słownie: jeden tysiąc zło
tych)

Samochód można oglądać w Remizie OSP Poręby Kupień
skie po telefonicznym uzgodnieniu, nr tel. 17 7446088,
601909028.

Miejsce i termin składania ofert.
Oferty należy składać w siedzibie Urzędu Miejskiego

w Kolbuszowej ul. Obrońców Pokoju 21, pokój nr 13. do dnia
29.10.2010 r. o godz. 12°°. Oferta winna być złożona w zaklejo
nej kopercie z napisem „Zakup samochodu ŻUK  nie otwierać
przed dniem 29.10.2010 r. godz. 123° ”.

Miejsce i termin otwarcia ofert.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 29 października 2010 r. o godz.

1230 w budynku Urzędu Miejskiego w Kolbuszowej ul. Obroń
ców Pokoju 21, pokój nr 1. Otwarcie ofert jest jawne.

Oferta pisemna powinna zawierać:
 Imię i Nazwisko i adres lub nazwę (firmy, instytucji) i siedzibę

oferenta,
 Oferowaną cenę i warunki jej zapłaty,
 Oświadczenie oferenta, że zapoznał się ze stanem technicznym
pojazdu.

Informacje dodatkowe.
1. Sprzedający zastrzega sobie prawo zamknięcia przetargu bez
wybrania którejkolwiek z ofert, lub odstąpienia od przetargu bez
podania przyczyny.
2. Uprawniony do kontaktu z oferentami w zakresie postępowa
nia przetargowego jest:
Tadeusz Serafin, tel. 17 2271 333, wew. 234.
3. Nabywca otrzyma fakturę VAT.
4. Wyłoniony w drodze ofert Nabywca, winien dokonać wpłaty
do kasy lub na konto Urzędu zaoferowaną cenę w terminie 7
dni, licząc od daty otrzymania informacji o wyborze oferty. Po
tym terminie ofertę uważa się za nie aktualną.

BURMISTRZ KOLBUSZOWEJ
JAN ZUBA

w bitwie nad Bzurą i w okolicy Warszawy
dostał się do niewoli niemieckiej. Na po
czątku przebywał w obozie jenieckim,
a następnie, do końca wojny, pracował
u niemieckiego bauera w gospodarstwie
rolnym. Okolice te wyzwoliła armia USA.
Miał możliwość wyjazdu na Zachód Euro
py, a nawet za ocean (USA), ale wrócił do
swojej rodzinnej miejscowości. Po powro
cie w 1945 r. odbudował zniszczone go
spodarstwo rolne, ożenił się i zajął się je
go prowadzeniem oraz wychowaniem
dzieci. Jednocześnie związał się z ruchem
ludowym i działalnością spółdzielczą
w Hucie Przedborskiej, a następnie w po
wiecie. Od 1949 r. pracował w Powiato
wym zarządzie ZSCH, jako inspektor d/s
kontroli, a następnie, od 1955 r., pełnił
w tej instytucji stanowisko prezesa. Po
„przemianach październikowych” w 1956
r. reaktywował działalność kółek rolni
czych i był pierwszym prezesem na szcze
blu powiatowym. Od 1961 r. przeszedł do
pracy w PK ZSL w Kolbuszowej.

Przez okres swojej działalności, aż do
swojej śmierci, pełnił wiele innych funk
cji społecznych (radny Gminy, PRN,
WRN, prezes PK ZSL, członek Rady Nad

zorczej w PZGS, SKR). Był inicjatorem
przyśpieszenia budowy dróg lokalnych,
uruchomienia linii autobusowej PKS do
Przedborza i swojej Huty Przedborskiej.

W uznaniu zasług był odznaczony:
Kawalerskim Krzyżem Odrodzenia Pol
ski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Odznakami  1000lecia Polski, Zasłużo
ny dla Woj. Rzeszowskiego, Zasłużony
Działacz Spółdzielczości.

Franciszek Cudo tak powiedział w po
żegnalnej mowie: „Zawsze byłeś serdecz
nym kolegą i przyjacielem, czuły na spra
wy ludzi, ich troski i zmartwienia. Społe
czeństwo całego powiatu i gminy, wszy
scy działacze i członkowie darzyli Cię
wielkim zaufaniem, za Twoją odwagę, nie
ugiętość i mądrość w rozwiązywaniu róż
nych spraw i problemów, które przyczy
niały się do rozwoju kultury, oświaty i po
stępu gospodarczego wsi. Stojąc nad
otwartą mogiłą przyrzekamy Ci Kolego
Franciszku, że idee, o które tak silnie wal
czyłeś przez swoje pracowite życie, bę
dziemy nadal realizować, przyspieszając
rozwój wsi i naszej Ojczyzny. (…) Zapew
niamy Cię, że wśród nas pozostaniesz na
zawsze w pamięci. Jako serdeczny przyja

ciel i kolega”.
Franciszek Porzuczek zmarł 5 paź

dziernika 1979 r., pochowany został na
cmentarzu parafialnym w Przedborzu.

Działaczami ruchu ludowego, któ
rych przypomniał Jan Bańkowski byli
również: Jan Sałek z Brzostowej Góry,
Jan Kamiński z Domatkowa, Mieczysław
Pakłos z Hadykówki, Zdzisław Świerk
z Huty Przedborskiej, Józef Burek, Fran
ciszek Cudo, Gustaw Margański, Tadeusz
Wielgosz z Kolbuszowej, Piotr Salach
z Kolbuszowej Górnej, Antoni Taraszka
z Krzątki, Stanisław Gąsior z Kupna,
Franciszek Ozga z Lipnicy, Piotr Kluk,
Józef Ziomek z Niwisk, Mieczysław Ko
chanowski z Nowej Wsi, Czesław Boro
wiec z Ostrów Baranowskich, Józef Rze
szutek, Andrzej Wolak z Ostrów Tuszow
skich, Stanisław Kiełb z Przedborza, Ka
zimierz Olszowy z Raniżowa, Marcin
Urban z Siedlanki, Michał Mytych, Piotr
Bebło, Michał Wilk, Franciszek Bieleń,
Michał Kubiś, Jan Ryszkiewicz, Stani
sław Ryszkiewicz, z Weryni i wielu in
nych.

MARIAN PIÓREK
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DOKONANIA SAMORZĄDU POWIATU KOLBUSZOWSKIEGO
III KADENCJI LATA 2006 – 2010

Dobiega końca III kadencja Samorządu Powiatu Kolbuszow
skiego. Koniec kadencji to doskonała okazja do podsumowania
i przypomnienia najważniejszych osiągnięć powiatu, mając na
uwadze najważniejsze inwestycje i działania. Osiągnięcia te sta
nowią dowód na to, że powiat nie zmarnował danej w 1999r.
szansy, wykazując szczególną aktywność w dziedzinie opieki
społecznej, drogownictwa, edukacji ponadgimnazjalnej, ochrony
zdrowia i bezpieczeństwa publicznego. Wszystkie dokonania sa
morządu postrzegane są przede wszystkim przez pryzmat działal
ności inwestycyjnej. Na tym polu nasze dokonania są znaczące,
a ich zakres pragniemy Państwu przedstawić w rozbiciu na infra
strukturę drogową, ochronę zdrowia, edukację, pomoc społecz
ną, bezpieczeństwo publiczne i inne. Organy Powiatu nie marnu
ją szansy pozyskiwania środków unijnych, dostępnych dla samo
rządów. W tym względzie ostatnie lata są przełomowe w pozyski
waniu środków finansowych. Pokazują staranność działania oraz
skuteczność w realizacji zaplanowanych zadań.

OŚWIATA I EDUKACJA
Samorząd III Kadencji w infrastrukturę oświatowoedukacyj

ną zainwestował około 5 318 300,00 zł.
SŁUŻBA ZDROWIA
Ogólnie w III Kadencji na ochronę zdrowia, Samorząd wy

dał 4 516 383,75 zł, w tym zakup sprzętu medycznego dla SP
ZOZ w kwocie 1 471 022,00 zł. Bezpośrednia pomoc finansowa
gmin dla SP ZOZ wyniosła 89 281 zł.

INFRASTRUKTURA DROGOWOMOSTOWA
Samorząd III Kadencji do końca czerwca 2010r. na remonty

i modernizacje dróg powiatowych przeznaczył kwotę około
34 300 273,00 zł. Do końca roku zaplanowano wydatkowanie do
datkowych środków finansowych w kwocie około
29 638 317,00 zł. Obiekty mostowe wraz z przepustami pod dro
gami powiatowymi stanowią kwotę 4 309 804,00 zł. Procentowy
wkład w infrastrukturę drogowomostową w latach 2006 – 2010:

Powiat 63%, Gminy 37%. Ogólnie wydano 63 938 591,04 zł,
w tym pomoc finansowa gmin w wysokości 23 689 406,00 zł,
kwota 40 249 184,00 zł to środki własne powiatu oraz środki
pozyskane z Ministerstwa Infrastruktury, Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych i Administracji i Regionalnego Programu Opera
cyjnego Województwa Podkarpackiego.

W latach 2006 – 2010, na czele władzy wykonawczej stali:
Przewodniczący Zarządu Powiatu Starosta Kolbuszowski Józef
Kardyś, Wicestarosta Waldemar Macheta, Członkowie Zarządu
Mieczysław Burek, Wojciech Mroczka, Stanisław Warunek, or
ganem stanowiącym, czyli Radą Powiatu kierował Przewodni
czący Tadeusz Kopeć.

Działania Samorządów I, II oraz III mijającej Kadencji ob
razuje publikacja, która właśnie ukazała się i przedstawia Powiat
Kolbuszowski w latach 1999 – 2010 w liczbach.

Osiągnięcia mijającej kadencji przedstawione poniżej stano
wią jedynie część tych, które zostały dokonane. Wybrane zostały
tylko te najważniejsze i największe.

Zarząd Powiatu Kolbuszowskiego III kadencji w pełnym składzie.
Siedzą od lewej: Mieczysław Burek, Stanisław Stec, Przewodniczący
Rady Powiatu Tadeusz Kopeć, Małgorzata Mokrzycka-Kwaśnik, Józef
Kardyś, Waldemar Macheta, Wojciech Mroczka, Stanisław Warunek.

Rok 2007

Zakup nowoczesnego aparatu RTG z ucyfrowieniem dla Szpitala
Powiatowego im. Jana Pawła II w Kolbuszowej za kwotę 1 000 000 zł.

Zakupiony i  przekazany przez Powiat ciężki samochód ratowniczo-
gaśniczy Komendzie Powiatowej Państwowej Straży Pożarnej
w Kolbuszowej.
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Odbudowa mostu w miejscowości Stece w ramach usuwania skutków
klęsk żywiołowych za łączną kwotę 170 377,00 zł, z czego udział powiatu
wyniósł 34 075,00 zł, natomiast dotacja z MSWiA wyniosła 136 302,00 zł.
Przebudowa drogi powiatowej 1209 R Zielonka – Korczowiska na długo-
ści 1490 mb za łączną kwotę 461 907,00 zł. Odbudowa przepustu w miej-
scowości Poręby Wolskie w ramach usuwania skutków klęsk żywioło-
wych za łączną kwotę 75 972,00 zł, z czego udział powiatu wyniósł 15
194,00 zł, natomiast dotacja z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Ad-
ministracji wyniosła 60 778,00 zł.

Uroczyste odsłonięcie i poświęcenie tablicy na budynku Zespołu Szkół
Technicznych im. Bohaterów Września 1939r. w Kolbuszowej „Pamięci
żołnierzy z terenu Powiatu Kolbuszowskiego poległych w 1944r. w II
Korpusie Polskim podczas bitwy o Monte Cassino (…) oraz pamięci
tych wszystkich, którzy walczyli w Bitwie o Monte Cassino” w dniu 8
września 2007 roku.

Dotarcie do środków pomocowych programu CKSO dla Centrum
Kształcenia Praktycznego w Kolbuszowej i realizacji projektu Regio-
nalne Centrum Transferu Nowoczesnych Technologii Wytwarzania
(część Regionalnego Programu Operacyjnego Województwa Podkar-
packiego, działanie 1.3. Regionalny system innowacji na kwotę 1 900
000 euro), w którym ma powstać 7 nowoczesnych laboratoriów w CKP.

Rok 2008

Przebudowa drogi powiatowej Wilcza Wola –
Wola Raniżowska na łącznej długości 1840
mb Łączny koszt inwestycji to kwota 450 tys.
zł.

Przebudowa dachu na budynku stołówki
Zespołu Szkół Agrotechniczno-Ekonomicznych
w Weryni.

Utworzono w Szpitalu Powiatowym im. Jana
Pawła II w Kolbuszowej Dział Rehabilitacji z
gabinetami fizjoterapii, kinezyterapii, hydrote-
rapii i masażu, wyposażony w najnowocze-
śniejszy sprzęt.

W ramach usuwania skutków klęsk ży-
wiołowych odbudowano drogę powiato-
wą Nr 1  325 R Blizna – Leszcze –
Przedbórz – Poręby Kupieńskie na
długości 1190 mb, za kwotę 384 025 zł
miejscowości Poręby Kupieńskie

Budynek Powiatowego Urzędu Pracy w Kolbuszowej stał się własnością
Powiatu Kolbuszowskiego
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Rok 2009

Obchody 10-lecia Powiatu Kolbuszowskiego miały miejsce w dniu 9
czerwca 2009r.

Dnia 19 czerwca, na zaproszenie Starosty Kolbuszowskiego Józefa
Kardysia, do naszego powiatu przyjechali przedstawiciele niemieckiego
stowarzyszenia, które skupia przedsiębiorstwa przemysłu drzewnego,
tworzyw sztucznych i gałęzi pokrewnych.

Konwent Starostów i Dyrektorów Zarządów Dróg Powiatowych
Województwa Podkarpackiego w Kolbuszowej w dniu 24 września
2009r.

W  szpitalu uruchomiono nową
windę. Stało się tak dzięki środ-
kom przekazanym przez powiat,
który dołożył 200 000,00 zł, środ-
ki własne szpitala to 20 000,00
zł.
Oddział Dializoterapii i Nefrolo-
gii SP ZOZ wyposażono w  szyb
windowy i windę, umożliwiającą
osobom niepełnosprawnym swo-
bodne poruszanie się. Całościo-
wy koszt realizacji to kwota 189
222,00 zł, w  tym środki powiatu
54 319,00 zł, dofinansowanie
PFRON 134 902,00 zł.

Odbudowa mostu w miejscowości Poręby Dymarskie w  ramach usu-
wania skutków klęsk żywiołowych za łączną kwotę 169 342,00 zł z cze-
go udział powiatu wyniósł 33  868,00 zł natomiast dotacja z  MSWiA
wyniosła 135 474,00 zł

Przebudowa drogi powiatowej nr 1216 R Kolbuszowa Górna –
Kłapówka na długości 1000 mb za łączną kwotę 296  629,00 zł oraz
drogi 1218 R Kolbuszowa Dolna – Kopcie na długości 1720 mb za
kwotę 461 648,00 zł

Zakupiono nowy samochód na potrzeby
Oddziału Dializoterapii i Nefrologii SP ZOZ
w Kolbuszowej służącego do przewozu na
dializy osób chorych niepełnosprawnych.
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Osoba do kontaktu: Anna JaroszWydział Promocji i Kultury PowiatuKolbuszowskiego tel. (17) 22 75 833email: informacje@kolbuszowski.pl

Budowa mostu przez rzekę Turka w miejscowości Wola
Raniżowska w ciągu drogi powiatowej nr 1 207 R Raniżów –
Poręby Wolskie. Wartość całkowita zadania to kwota 1 098
830 zł.

2010

Planowana termomodernizacja Zespołu Szkół Agrotechniczno-
Ekonomicznych im. Komisji Edukacji Narodowej w  Weryni 2010/2011
i Przychodni Rejonowej nr 2 w Kolbuszowej. Łączny koszt inwestycji 1
424 992 zł.

Termomodernizacja Zespołu Szkół Technicznych im. Bohaterów
Września 1939 r. w Kolbuszowej.

Termomodernizacja Liceum Ogólnokształcącego im. Janka Bytnara
w Kolbuszowej wraz z renontem dachów na sali gimnastycznej i szat-
niach.

Przebudowa mostu w ciągu drogi powiatowej nr 1226 R Cmolas -
Świerczów.

Ponad sto kilometrów nowych dróg wraz z chodnikami, mostami i przepustami, a wszystko to za 64 mln zł. To
absolutny rekord w historii powiatu. Chodź wiele milionów pochłonęła oświata i służba zdrowia, to właśnie

„powiatówki” są największym powodem dla dumy.

mgr Józefa HALATA
byłego Komendanta Powiatowego Państwowej Straży Pożarnej w Kolbuszowej

Rodzinie zmarłego

wyrazy najgłębszego żalu i współczucia
składają:

Starosta, Zarząd Powiatu, Przewodniczący Rady, Radni Powiatu
Kolbuszowskiego oraz Pracownicy Starostwa Powiatowego w Kolbuszowej

Śp.
mł. bryg. w st. spocz.
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Kulinaria

ZIEMNIAKI - PRAWDZIWE SKARBY
UKRYTE POD ZIEMIĄ

Ojczyzną ziemniaka jest Ameryka Po
łudniowa, głównie Peru. To właśnie India
nie wprowadzili ziemniaki do uprawy
przed mniej więcej 14 tysiącami lat. Do
Europy bulwy ziemniaczane dotarły dopie
ro w XVI w. Sprowadzili je hiszpańscy po
dróżnicy. Okazało się, że gleby europej
skie bardzo odpowiadają tej roślinie
i w ciągu trzech stuleci ziemniaki stały się
niemal tak niezastąpione jak chleb. Naj
wcześniej zaczęto uprawiać ziemniaki na
szeroką skalę w Irlandii. Do Polski trafiły
z Wiednia za sprawą Króla Jana III Sobie
skiego, który przysłał bulwy ziemniaków
królowej Marysieńce, by je rozmnożyła
w ogrodach wilanowskich, Z początku
przyjęto tę nowość nieufnie nazywając je
„perki”, „pyry”, wiedziano bowiem, że po
chodzą z Peru, mówiono też na nie „ame
rykany”  bo z Ameryki. Dopiero później
zwano je „grule” od kształtu i wreszcie
utrwaliła się nazwa „ziemniaki”  bo z zie
mi.

Prawdziwym masowym pożywieniem
stały się ziemniaki w początkach XIX w.,
kiedy to w 1812 r. uratowały ludność Pol
ski od głodu. Trudno dziś sobie wyobrazić
naszą kuchnię bez ziemniaków, spożywa
ne są niemal codziennie. Popularność swo
ją zawdzięczająwysokim walorom smako
wym, które dobrze harmonizują się z inny
mi produktami i potrawami, a także łatwe
mu przechowywaniu, dostępności oraz sto
sunkowo niskiej cenie.

Nie ma zatem przesady w stwierdze
niu, że „ziemniaki to prawdziwe skarby
ukryte pod ziemią”. Nieocenione są ich
wartości odżywcze. Głównym składni
kiem kartofli  bo i tak są nazywane ziem
niaki np. na Śląsku  jest węglowodan
zwany skrobią, który stanowi tanie źródło
energii, błonnik usprawniający trawienie,
zawierają również białko, co prawda
w niewielkiej ilości, ale o stosunkowo wy
sokiej wartości biologicznej, znacznie
wyższej niż mają inne białka roślinne.
Obok tych cennych wartości posiadają
również składniki mineralne takie jak; fos
for, potas, wapń, żelazo, miedź, cynk. Ob
fitują w witaminy; A, B1, B2, B6, PP,
a przede wszystkim witaminę C. Ziemnia
ki są moczopędne i oczyszczają organizm
z toksyn. Zawarty w nich magnez wzmac
nia serce. Zalecane są zwłaszcza osobom
chorym na cukrzycę, ponieważ zawarta
w nich skrobia wchłania się stopniowo,
dzięki czemu przez dłuższy czas we krwi

utrzymuje się odpowiedni poziom gluko
zy. Niestety nie dla wszystkich ziemniaki
są polecane. Wystrzegać się częstego spo
żywania ich powinny osoby chore na reu
matyzm, bo wzmagają bóle i sztywność
stawów. Również ograniczać spożycie
winni ludzie z niewydolnością nerek, po
nieważ maja oni we krwi nadmiar potasu.

Poza tym jednak ziemniaki wpływają
korzystnie (odkwaszająco) na równowagę
zasadowokwasową organizmu. Ze wzglę
du na spożywanie ich prawie codziennie
i w dość dużych ilościach są one ważnym
źródłem witaminy C i w pewnym stopniu
zaspokajają dzienne zapotrzebowanie or
ganizmu na ten składnik. Ponieważ
wszystkie składniki zwarte w ziemnia
kach są łatwo przyswajalne przez orga
nizm człowieka, daje to możliwość stoso
wania ich także w żywieniu dietetycznym.
Bulwy ziemniaka są jedną z nielicznych
roślin, które mogą przez dłuższy czas sta
nowić wyłączne pożywienie człowieka,
co pozwala mu obejść się bez innych su
rowców i produktów żywnościowych.

Od dawna znane były właściwości
lecznicze ziemniaka, zalecane i stosowane
w medycynie ludowej, np.: tarte surowe
ziemniaki przykładano na miejsca popa
rzonej skóry, a także rożnego rodzaju
zmiany skórne egzema, skazy uczulenio
we. Zalecano wdychanie pary ulatniającej
się podczas gotowania ziemniaków obra
nych bądź w łupinach. W ten sposób le
czono nieżyt górnych dróg oddechowych.
Ugotowanymi, utłuczonymi i wymieszany
mi ze świeżym masłem ziemniakami
przygotowywano ciepłe kompresy na szy
ję przy bólu gardła. Surowy sok z ziem
niaków stosowano do leczenia choroby
wrzodowej żołądka i dwunastnicy. Jest
jeszcze jeden zawarty w ziemniakach cen
ny składnik, kukoamina, która obniża ci
śnienie tętnicze (kukoamina obecna w nie
których ziołach od wieków stosowana by
ła w chińskiej medycynie).

Twierdzenie, że ziemniaki są tuczące
jest zupełnie bezpodstawne. Podawane w
tłustych sosach, suto maszczone, w posta
ci chipsów albo frytek są oczywiście bom
bą kaloryczną, ale to nie ich wina, lecz
tłuszczów.

Ziemniaków nie możemy spożywać
„na surowo”, aby uniknąć utraty witamin
należałoby stosować odpowiednie sposo
by obierania i gotowania. Szczególnie

zdrowe są ziemniaki gotowane w łupi
nach, bowiem podczas gotowania łupina
chroni przed wyługowaniem witaminy C.

Ziemniaki najlepiej obierać tuż przed
gotowaniem. Powinno się je gotować
w małej ilości wody pod przykryciem.
Młode ziemniaki należy zalewać wrząt
kiem. Stare, które zawierają więcej skro
bi, zalewać zimną wodą, bo wtedy szyb
ciej się ugotują. Poza tym do gotowania
starych ziemniaków dobrze jest dodać pół
szklanki mleka i odrobinę tłuszczu, wów
czas nie ściemnieją i będą smaczniejsze.
Natomiast ziemniaki gotowane w kaptur
kach obierają się z łatwością, jeżeli, po
odcedzeniu wywaru, przeleje się je zimną
wodą.

Z ziemniaków można przyrządzać
niezliczoną ilość smacznych potraw i co
dziennych i odświętnych, i na ostro i na
słodko.
Wykwintna kremowa pożywna zupa

ziemniaczana z żółtym serem
i czosnkiem, podawana z grzankami
½ kg ziemniaków, 1 por, 2 marchewki, 1
pietruszka, ½ małego selera, 1 cebula, 2
ząbki czosnku, ¾ l rosołu, ¼ l mleka, 1/3
szkl. śmietanki kremówki, 15 dag utartego
żółtego sera (edamski, ementaler, itp.),
sól, biały pieprz, szczypta utartego maje
ranku, szczypta lubczyku, 2 żółtka, 1 łyżka
posiekanej natki pietruszki, koperku, 4
kromki żytniego chleba, 1 łyżka masła, 4
ząbki czosnku.
Warzywa i ziemniaki oczyścić, obrać
i pokroić w kostkę lub talarki, zalać wrzą
cym rosołem i gotować pod przykryciem
około 20 min. Następnie zupę nieco
ochłodzić i przetrzeć przez sitko perlono
we lub zmiksować. Mleko i połowę śmie
tanki podgrzać w małym garnuszku lub
rondelku. Posypać utartym serem i mie
szając podgrzewać (nie dopuścić do wrze
nia), aż się ser rozpuści. Sos serowy wy
mieszać z zupą, dodać sól, pieprz, majera
nek, lubczyk. Żółtka połączyć z resztą
śmietanki, zahartować gorącą zupą i wlać
do zupy, podgrzać prawie do wrzenia ale
nie zagotować.

Janina Olszowy

Korzenie, bulwy zbierał człowiek od czasów prehistorycznych.
Stanowiły one nie tylko pokarm, ale wykorzystywano także ich
właściwości lecznicze.
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Chleb posmarować z obu stron masłem
wymieszanym ze zmiażdżonym czosn
kiem (4 ząbki) i pokroić w kostkę, smażyć
na jasnozłoty kolor. Grzanki dodać do zu
py i natychmiast podawać.

Rozgrzewająca pożywna
zupa ziemniaczana

na jesienno-zimowe chłody
½ kg ziemniaków, 1 łyżka sklarowanego
masła, ½ l rosołu mięsnego, 10 dag wędzo
nego boczku, 3 cebule, 1 por, ¼ selera, 1
2 marchwie, 1 listek laurowy, 2 ziarnka ja
łowca, szczypta lubczyku, sól, pieprz, cu
kier do smaku, 1 kromka białego chleba,
½ łyżki masła, 20 dag kiełbasy, ½ szklanki
śmietany.
Ziemniaki oczyścić, obrać, umyć i pokro
ić w plastry, 2 cebule pokroić w kostkę
a 1 w krążki. Pora, selera i marchewkę
oczyścić, umyć i pokroićw kostkę. Sklaro
wane masło rozgrzać na patelni i usmażyć
w nim boczek, dodać pokrojoną w kostkę
cebulę oraz warzywa i krótko podsmażyć.
Dołożyć ziemniaki i zalać rosołem, następ
nie dodać zioła i przyprawy. Gotować zu
pę pod przykryciem przez 20 min. W tym
czasie pokroić chleb w kostkę i obsuszyć
na patelni. Następnie rozpuścić masło i za
rumienić krążki cebuli na złoty kolor. Zu
pę po ugotowaniu utrzepać mocno trze
paczką aby się zagęściła. Dodać śmietanę,
pieprz, sól, cukier i wymieszać. Zdjąć
skórkę z kiełbasy i pokroić ją w plasterki.
Zupę przelać do podgrzanej wazy, dodać
kiełbasę, cebulę i grzanki.

Zapiekanka z ziemniaków, mięsa
pod pierzynką z twarożku

1 kg ziemniaków, ½ kg cebuli, 70 dag kar
kówki wieprzowej, ¼ l rosołu, 25 dag tłu
stego twarożku,½ szklanki mleka, 1 łyżecz
ka kminku, 1 łyżeczka mąki ziemniacza
nej, sól, pieprz do smaku, 1 łyżka masła,
natka pietruszki.
Cebulę obrać, opłukać, posiekać i ułożyć
warstwę na wysmarowanej masłem żaro
odpornej formie. Mięso usmażyć i pokro
ić w kostkę, wyłożyć na cebulę, posolić
i popieprzyć. Ziemniaki umyć, obrać, po
kroić w cienkie plasterki i położyć war
stwę na mięsie, posolić. Umytą natkę pie
truszki posiekać (1 łyżka natki) i posypać
nią potrawę. Podlać rosołem. Formę przy
kryć folią aluminiową i piec 1 godzinę na
środkowej półce piekarnika rozgrzanego
do 200° C. Wymieszać twarożek z mle
kiem, mąką ziemniaczaną i kminkiem, za
lać ziemniaki i piec przez kolejne
10 min. Podawać z sałatą, ogórkami.

Zapiekanka z ziemniaków i sera
1 kg ziemniaków, 5 dag masła lub marga
ryny, 2 średnie cebule, 25 30 dag twaro
gu lub żółtego sera, tłuszcz do wysmaro

wania formy, sól, pieprz do smaku.
Oczyszczone i ugotowane w łupinach
ziemniaki obrać i pokroić w grube talarki.
Drobno posiekaną cebulę zrumienić na
maśle lub margarynie. Do wysmarowane
go tłuszczem rondla włożyć połowę ziem
niaków, posypać twarożkiem lub tartym
żółtym serem, polać połową tłuszczu z za
rumienioną cebulą. Przykryć pozostałymi
ziemniakami, zalać resztą tłuszczu, wsta
wić do piekarnika nagrzanego do 200° C
i piec 20 min pod przykryciem. Podawać
z surówkami według uznania.

Placki ziemniaczane
parzone mlekiem

1 kg ziemniaków, 1 szkl. mleka, sól do
smaku, tłuszcz do smażenia, cukier puder
do posypania.
Ziemniaki umyć, obrać i zetrzeć na tarce,
odcisnąć sok. Przełożyć do miski, posolić
i zalać wrzącym mlekiem, starannie wy
mieszać. Dodać odstany krochmal, wymie
szać. Masę ziemniaczaną kłaść łyżką na
rozgrzany tłuszcz i smażyć z obu stron na
rumiany kolor. Do gorących placków po
dawać cukier puder, zimne mleko lub go
rącą herbatę. Tak przygotowane placki naj
lepsze są smażone na sklarowanym maśle.
Kotleciki z ziemniaków z jabłkami
½ kg ziemniaków, 2 jabłka (najlepsze są
szare renety), 10 dkg mąki pszennej, 3 łyż
ki bułki tartej, 1 2 jajka, tłuszcz do smaże
nia, cukier do posypania.
Oczyścić i ugotować w łupinach ziemnia
ki, ostudzić, obrać, zemleć w maszynce
lub zetrzeć na tarce. Jabłka obrać i zetrzeć
na tarce o dużych oczkach i wymieszać
z ziemniakami. Następnie dodaćmąkę, jaj
ko, sól i wyrobić na jednolitą masę. Z cia
sta formować placuszki, obtaczać je w tar
tej bułce i smażyć na rozgrzanym oleju.
Posypać cukrem pudrem wymieszanym
z wanilią. Podawać gorące na drugie da
nie lub na deser.
Rogaliczki ziemniaczane z makiem,

serem lub marmoladą
½ kg ugotowanych ziemniaków, ½ kg mą
ki krupczatki, 15 dag cukru, 4 jajka, 2 ły
żeczki proszku do pieczenia, 1 łyżka kwa
śnej śmietany.
Utarte lub zmielone ziemniaki wymieszać
z mąką i wyłożyć na stolnicę. Dodać cu
kier, 2 żółtka i 2 jajka, proszek do piecze
nia, szczyptę soli, śmietanę. Wyrobić ela
styczne ciasto, rozwałkować na grubość
1 cm, pokroić na trójkąty, nałożyć nadzie
nie (wg uznania), zwinąć w rogaliki i uło
żyć na wysmarowanej tłuszczem blasze,
lub na wyłożoną papierem do pieczenia
blachę. Piec w nagrzanym do 200° C pie
karniku ok. 20 min. Upieczone rogaliki po
sypać cukrem pudrem.

Ziemniaczane „piekliki”
1 kg ziemniaków, 1 cebula, 1 jajko, do
smaku szczyptę ostrej papryki chili, sól,
pieprz, 1 łyżka mąki.
Ziemniaki oczyścić, umyć, obrać i zetrzeć
na tarce o dużych oczkach, odcisnąć nad
miar wody, dodać jajko, mąkę, przyprawy
i wymieszać. Na patelni rozgrzać tłuszcz:
olej, smalec, a najlepiej sklarowane ma
sło. Łyżką wykładać porcje masy formu
jąc cienkie owalne placki. Smażyć na
mocnym ogniu, aż się zrumienią. Zmniej
szyć ogień, odwrócić placki i dosmażyć
z drugiej strony na złoto. Placki podawać
gorące z jajkami sadzonymi posypanymi
szczypiorkiem.

Ziemniaczana sałatka na kolację
przy kominku

8 ziemniaków, 1 cebula, 30 dag boczku, 1
szkl. mleka, 5 łyżek majonezu, 12 ząbki
czosnku, 1 łyżeczka musztardy, sok z poło
wy cytryny, sól, cukier, pieprz do smaku.
Ziemniaki starannie wyszorować, dokład
nie opłukać i wytrzeć papierowym ręczni
kiem (nie obierać). Pokroić na 68 części
i gotować w osolonej wodzie z dodatkiem
szklanki mleka. W tym czasie pokroić
w drobna kostkę wędzony boczek i pod
smażyć na patelni, dodać do boczku po
siekaną drobno cebulę i smażyć aż bo
czek dobrze się wytopi, a cebula zarumie
ni. Odlać tłuszcz. Majonez połączyć
z musztardą, sokiem z cytryny, 1 łyżeczką
cukru i zmiażdżonym czosnkiem, dopra
wić do smaku solą, pieprzem, wymieszać
z cebulą oraz boczkiem i polać wystudzo
ne ziemniaki.
Jest to sałatka o niebanalnym smaku, któ
ra może stanowić samodzielne danie, np.
na kolację.
Ziemniaki purée kolorowe, podawa-
ne na różnych uroczystościach jako

dodatek do dań
1½ ugotowanych, odparowanych ziem
niaków przecisnąć przez praskę do ziem
niaków lub starannie utłuc i utrzeć doda
jąc pół szklanki wrzącego mleka i łyżkę
surowego masła i ucierać na pulchną ma
sę. Podzielić masę na trzy części. Każdą
wymieszać z innym dodatkiem 1 z żółt
kiem z 2 jajek; 2 z ugotowanym, odci
śniętym i przetartym przez perlonowe sit
ko szpinakiem; 3 z 1 łyżką koncentratu
pomidorowego. Na półmisku lub w sala
terce ułożyć piramidą złożoną z ziemnia
ków o różnym zabarwieniu.

Biszkopt z ziemniaków
30 dkg ugotowanych ziemniaków, 10 dkg
cukru, 3 jajka, masło lub margaryna do
wysmarowania formy lub papier do pie
czenia.
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WŚRÓD ZWIERZĄT
Europejskimi szlakami

Współczesna cywilizacja narzuca
człowiekowi bardzo szybkie tempo życia,
praktycznie większość rzeczy, które robi
my na co dzieńwymaga dokładnego zapla
nowania albo wpisane są w stały harmono
gram naszych obowiązków. Dłuższe bądź
krótsze wyjazdy również musimy staran
nie zaplanować tak, aby nie kolidowały
z naszymi późniejszymi zajęciami. Nawet
podczas wypoczynku poza domem musi
my w dalszym ciągu kontrolować czas,
aby nie spóźnić się na zaplanowany posi
łek, zdążyć do muzeum czy na jakąś cieka
wą wystawę. Z naszej podróży przywozi
my nowe doświadczenia, wspomnienia,
a wszystko uwieczniamy na wspaniałych
kolorowych fotografiach. Na spotkaniach
ze znajomymi podziwiamy te malownicze
„obrazy”, które najczęściej przedstawiają
ludzi na tle majestatycznych gór, zielo
nych krajobrazów i innych elementów,
które można określić słowem „natura”.
Czasem uda nam się dojrzeć jakieś dzikie
zwierzę, co zawsze jest dodatkową atrak
cją, wzbudza różne emocje, nie zawsze po
zytywne.

Dość często słyszałem pytania, czy
podczas moich wypraw spotykałem na
swej drodze jakieś zwierzęta i czy były
one niebezpieczne. Właśnie temu zagad
nieniu, a ściślej mówiąc spotykanym tu
i ówdzie istotom żywym, poświęcony jest
dzisiejszy artykuł.

Najbardziej dają się we znaki żyjątka
aktywne porą nocną, do których zaliczyć
można drobne gryzonie, które coś drapią
lub skubią, jakieś pełzające i szeleszczące
stworzenia, które baraszkują sobie gdzieś
pod podłogą rozbitego w lesie namiotu.
Pamiętam jak wiele lat temu rozbiłem
swój „szałas” gdzieś pod lasem w Cze

chach. Bardzo wczesnym rankiem obudził
mnie hałas. Ktoś biegał wokół namiotu,
z każdej strony słychać było szelest trawy.
Wyglądam na zewnątrz, a tam kilka mło
dych jelonków pomyka sobie tam i z po
wrotem. Na moment stanęły w bezruchu
i uciekły, nawet nie zdążyłem sięgnąć po
aparat. Innym razem spędziłem parę mi
nut na drzewie z obawy przed dzikiem,
którego przez moment słyszałem gdzieś
w oddali. Największe wrażenie zrobiły na
mnie żyjące półdziko stada reniferów
w północnej Skandynawii, które pasły się
na ogromnych przestrzeniach tundry, cza
sem spacerowały wręcz po drodze. Dość
groźnie zapowiadało się wycie kilku „pso
watych” gdzieś na bezludnych terenach
północnej Europy. Do dziś nie wiem czy
były to psy, czy może wilki. Zresztą nie
ma to większego znaczenia, bo jak chce
my zobaczyć wilka to poczekajmy do zi
my, może pojawią się w naszych lasach.
Z bardziej groźnych zwierząt to o mały
włos nie natknąłem się na niedźwiedzia
w Szwecji, ale na
szczęście misiu figu
rował tylko na znaku
drogowym o znacze
niu ostrzegawczym.
Spośród wielu napo
tkanych zwierząt
chciałbym wymienić
przede wszystkim wa
łęsające się bezdomne
psy, które licznie wy
stępuję we wszystkich
biedniejszych krajach
Europy. W wielu
miejscach zwierzaki
te mają swoje rewiry,
których pilnują. Bę

dąc na Bałkanach wystarczy zatrzymać
się na posiłek gdzieś przy drodze, na par
kingu, a już zjawiają się wychudzone,
nieufne wilczury w oczekiwaniu na swoją
porcję. To samo spotykamy na plażach,
często w miejscach odwiedzanych przez
turystów zagranicznych. Zdarzy się, że ja
kiś wystraszony psina obszczeka nas
swym zachrypłym głosem, czy dobierze
się nam do jedzenia pozostawionego
w sakwach na nocnym obozowisku, co
miało miejsce na albańskich połoninach.

Naturalną rzeczą jest, że różnie re
agujemy na obecność przypadkowo napo
tkanych zwierząt, w obawie przed poten
cjalnych zagrożeniem trzymamy się od
nich z daleka. Dzikie zwierzęta będą
szczęśliwe jeśli my nie będziemy wcho
dzić im w drogę , natomiast bezdomne
pieski i kotki okażą nam swą wdzięcz
ność za drobny przysmak, który im pod
rzucimy.

PIOTR BUJAK

W bułgarskich restauracjach koty bywaja częstymi klientami.

Cukier utrzeć z żółtkami. Do utartej masy
dodać przetarte przez sitko lub praskę
ziemniaki i wymieszać. Następnie dodać
ubitą na sztywno pianę z białek, delikat
nie wymieszać i przełożyć do wysmarowa
nej lub wyłożonej papierem do pieczenia
formy. Piec około 30 min. w temp. 180°
C. Upieczony biszkopt posypać cukrem
pudrem wymieszanym z cukrem wanilio
wym.

Słone paluszki ziemniaczane do
barszczyku

½ kg ugotowanych, obranych i przetar
tych przez sitko lub starannie utłuczonych
ziemniaków. 30 dag mąki pszennej, ½ kost
ki masła lub margaryny, 7 łyżek kwaśnej
śmietany, rozbełtane jajko do posmarowa
nia ciasta, sól, kminek.

Ciasto rozgnieść na stolnicy, uformować
paluszki, posmarować je jajkiem i posy
pać solą oraz kminkiem. Piec w piekarni
ku nagrzanym do 200° C około 1015
min. Podawać do czystych zup, bulionów,
czerwonego barszczu lub jako przekąskę
do piwa.
Lasowiackie gołąbki z ziemniakami-

gotowane przez nasze babcie
75 dag ziemniaków surowych, 75 dag
ziemniaków gotowanych, 2 duże cebule, 5
łyżek tłuszczu (najlepiej sklarowanego ma
sła lub wytopionej słoniny), 1/3 szklanki
kaszy gryczanej lub jęczmiennej, sól,
pieprz ( naturalny lub ziołowy), 1 główka
kapusty.
Kapustę sparzyć wrzącą wodą i rozdzielić
na listki, ściąć grube żyłki z liści ostrym

nożem. Kaszę ugotować. Surowe ziem
niaki zetrzeć na tarce i pozostawić w mi
sce, po chwili wycisnąć sok, dodać utłu
czone lub przetarte przez sitko ziemniaki
gotowane, drobno posiekaną i przyrumie
nioną na części tłuszczu cebulę oraz ugo
towaną kaszę. Wszystkie składniki do
kładnie wymieszać, przyprawić solą, pie
przem. Gotowy farsz zawijać w liście ka
pusty. Do rondla włożyć pozostały
tłuszcz, układać na nim gołąbki, dolać
niewielką ilość gorącej wody i dusić, aż
kapusta będzie miękka, a woda wygotuje
się. Wówczas gołąbki zapiec w piekarni
ku.
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GENEZA I POCZĄTKI KOLBUSZOWSKIEJ PARAFII

Część 2
Za tym, że parafia mogła powstać do

piero po wkroczeniu prawa niemieckiego
przemawiają również badania dziejów
osadnictwa na ziemi bełskiej dokonane
przez Andrzeja Janeczka, który pisze na
ten temat: „Fundacja kościelna była
uwieńczeniem reformy majątku na prawie
niemieckim według wzorców zachod
nich”. Potwierdza to także inny z history
ków Tadeusz Trajdos, który twierdzi:
„Nie ulega jednakże wątpliwości, że
w programie każdej lokacji magdebur
skiej leżał zamiar powołania parafii”. Ra
czej trudno domniemywać, że było ina
czej na terenie Weryni i Kolbuszowej.
Sprawy związane z budową kościoła
i urządzeniem parafii rozpoczęto zapewne
dopiero po lokacji wsi Werynia w myśl
prawa niemieckiego. Ta nazwa została od
notowana w wymienianym już wcześniej
dokumencie z 1459 roku, gdzie zapisano:
„iste potok qui affluit Vyrinya”. Określa
no więc nią wtedy rzeczkę, która swój po
czątek ma na weryńskich polach od strony
Dzikowca i następnie płynie przez tą miej
scowość oraz zachodnie krańce Lipnicy
i w Kopciach wpada do rzeki Przyrwa.
Dzisiejsza nazwy tej rzeki to Olszynka al
bo Zagroda, ale jeszcze w 1787 roku, kie
dy spisywano Metrykę Józefińską, była
określana tą dawną nazwą.

Nie wiemy dokładnie, kiedy lokowa
no Werynię. Miejscowość o takiej nazwie
jest wymieniona w źródłach z roku 1503.
Trzy lata wcześniej została odnotowana
Kolbuszowa (de Colbusszowa). Tak więc
możemy na pewno stwierdzić, że osady
o takich nazwach istniały na tym terenie
już na przełomie wieków XV i XVI. Były
wówczas określane nie tylko nazwami We
rynia (Vyrynya) i Kolbuszowa (Colbusszo
wa), ale także jako Werynia Mała i Wery
nia Wielka. Brak jest zgody wśród history
ków co do tego czy pod tymi dwoma na
zwami kryją się dwie samodzielne osady,
czy też stanowiły części jednej wsi. Ponie
waż przez wiele lat XVI wieku dla tych
dwóch osad podaje się wspólną ilość ła
nów, kmieci i są razem opodatkowane, to
należy sądzić, że stanowiły jeden orga
nizm wiejski składający się z dwóch czę
ści, które miały w swych nazwach przy
miotnikowe wyróżniki Mała i Wielka.
Zresztą nie jest to odosobniony w tej oko
licy przypadek, że dwie części tej samej
wsi określano takimi nazwami. Tak było
i z nazewnictwem Widełki, wsi sąsiadują

cej od strony południowej z Werynią,
gdzie również wyróżniano Widełkę Małą
i Wielką i wcale to nie były oddzielne
wsie, chociaż w protokołach z wizytacji
kościelnych z 1646 roku wymieniono Wi
dełkę Maior (Wielką), Widełkę Minior
(Małą). Tak zapewne było i w przypadku
tych dwóch Weryni, z których jedna od na
zwiska Kolbe (Kolbusz, Kolbuski), jakim
był określany tutejszy sołtys, została na
zwana Kolbuszową. Jest jednak podstawo
wa różnica w dalszych dziejach tych miej
scowości. Otóż w przypadku Widełki
z upływem wieków nastąpi całkowita inte
gracja tych dwóch części, które kiedyś by
ły traktowane jako odrębne osady. Nato
miast w Weryni nastąpił proces odwrotny,
w wyniku którego uformowały się dwie
samodzielne wioski Werynia i Kolbuszo
wa. Proces ten trwał prawie przez całe stu
lecie XVI, o czym świadczyły jeszcze za
pisy z lat 80. tamtego wieku.

Ponieważ brak jest dokumentów, któ
re pozwalałyby precyzyjnie określić, kie
dy lokowano Werynię i nadano zasadźcy
o nazwisku Kolbe (Kolbusz, Kolbuski) so
łectwo, nazwane od jego nazwiska zostało
Kolbuszową, można tylko przypuszczać,
że nastąpiło to kilkanaście, a może nawet
kilkadziesiąt lat wcześniej nim Tarnowscy
je wykupili w roku 1513. Uważam, że ta
ki sąd jest zasadny, gdyż zostało ono wy
kupione za bardzo pokaźną sumę to jest
600 grzywien. Była to na ówczesne czasy
wielka kwota, bo za jednego bojowego ru
maka płacono wtedy 34 grzywny. Jeżeli
więc sołectwo to zostało otaksowane na
tak znaczną sumę, to musiało być już do
brze zagospodarowane, a na to trzeba by
ło dość długiego czasu. Tak więc lokacja
Weryni z zgodnie z zasadami prawa nie
mieckiego nastąpiła przynajmniej kilkana
ście lat przed rokiem 1500. Wtedy też za
pewne sołtys Kolbuski otrzymał łany ko
ścielne i zapewne były one w pobliżu jego
sołectwa, a więc tam gdzie były później
grunta plebańskie.

Kiedy więc możemy założyć, że zo
stał zrealizowany pierwszy z potrzebnych
warunków do ufundowania parafii, to jest
skolonizowanie terenów dzisiejszej Kolbu
szowej i Weryni w myśl zasad prawa nie
mieckiego? Otóż jeżeli uwzględnimy, że
Jan Feliks Tarnowski był bardzo miernym
gospodarzem, a do niego należały do
1484 roku majątki klucza rzochowskiego,
to raczej trudno zakładać, że przy jego bra

ku umiejętności dobrego gospodarowania
potrafił skolonizować tereny pogranicza
swoich włości. Można tylko domniemy
wać, że podjął on tu działania przygoto
wawcze zmierzające do lokowania osad,
o czym świadczy informacja o wykarczo
wanych porębach z roku 1459. Natomiast
zorganizowane w myśl prawa niemieckie
go osadnictwo wkroczyło na ten teren
najprawdopodobniej za kolejnego właści
ciela to jest Jana Feliksa Tarnowskiego
zwanego „Szramem”, który tu włodarzył
od roku 1484. O ile tak było to przystąpił
on do zagospodarowania tych terenów za
raz po ich objęciu, a wykonawcą jego wo
li był sołtys Mikołaj Kolbuski. Czy może
my jednak sądzić, że równocześnie z roz
poczęciem akcji kolonizacyjnej ufundo
wał parafię. Uważam, że tak nie było,
gdyż należało najpierw zadbać o urządze
nie i zagospodarowanie nowo lokowanej
wsi. Musiało tu również osiąść przynaj
mniej kilkadziesiąt rodzin, bo dopiero
wówczas było dla kogo budować kościół.
Wszystko to wymagało czasu i mogło po
trwać kilka, a nawet kilkanaście lat. Naj
pierw należało wymierzyć łany dla: kmie
ci, sołtysa, kościoła, skotni, czyli pastwi
ska. Osadnicy musieli mieć czas na wy
karczowanie otrzymanych nadziałów zie
mi, wybudowanie swoich sadyb, a także
siedziby sołtysa. Trudno sądzić, aby przed
wykonaniem tych prac właściciel osady
fundował kościół, którego budowa była
zapewne i tak dziełem miejscowych chło
pów i sprowadzonych w tym celu rze
mieślników. Pan musiał tylko zadbać, aby
był plac pod świątynie, materiały budow
lane oraz środki finansowe. Tak więc bu
dowa kościoła mogła nastąpić dopiero
wtedy, kiedy wieś została zaludniona od
powiednią liczbą osadników i którzy już
zdążyli stworzyć gospodarcze podstawy
swego bytu i odpowiednio urządzić fol
wark sołtysi. Jeżeli więc przyjmiemy, że
procesy osadnicze na terenie dzisiejszej
Weryni i Kolbuszowej zostały rozpoczęte
na kilkanaście lat przed rokiem 1500, to
można sądzić, że przynajmniej do końca
XV wieku trwały tu intensywne prace,
aby w miarę dobrze zagospodarować
świeżo skolonizowane peryferia dóbr Tar
nowskich i erygowanie parafii nastąpiło
po roku 1500. To dopiero wtedy biskup
krakowski mógł zatwierdzić fundację pa
rafii, określić jej okręg, uposażenie
i przydzielić kapłana. To, że lokacje

Fragment książki "Parafia Kolegiacka Wszystkich Świętych w Kolbuszowej 1510-2010"
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w myśl zasad prawa niemieckiego nastą
piły tu najpóźniej za czasów Jana Felik
sa Tarnowskiego, zwanego „Szramem”,
który zmarł w roku 1507, potwierdzają
źródła historyczne, które jednoznacznie
informują, że na początku XVI wieku
nie tylko były osady o nazwach Kolbu
szowa i Werynia, ale przede wszystkim
był sołtys i sołectwo.

Wszystko wskazuje, że w drugiej po
łowie XV wieku Tarnowscy rozpoczęli
na krańcach swoich włości tworzenie
prężnego ośrodka osadniczego, który
nie tylko zabezpieczałby granice ich ma
jątków, ale także mógł skutecznie rywa
lizować z dużo wcześniej skolonizowa
nymi terenami Mieleckich i królewsz
czyznami Raniżowa. Mogli to osiągnąć
poprzez lokowanie w tym puszczańskim
terytorium osad, co z kolei wymagało
sprowadzania osadników i zagospodaro
wanie danego terytorium. Należało tak
że zadbać o zintegrowanie osiadłej tu
ludności i jej rozwój duchowy, co mo
gło być zrealizowane poprzez wybudo
wanie kościoła i erygowanie parafii. Na
takie trudne, kosztowne przedsięwzięcie
mógł sobie pozwolić, bez wielkich wy
rzeczeń Jan Feliks Tarnowski, gdyż był
to nie byle jaki wielmoża. W latach
14841497 pełnił urząd chorążego kra
kowskiego. Następnie objął urząd woje
wody lubelskiego, by z kolei w roku
1501 awansować na wojewodę sando
mierskiego, a w roku 1505 był już woje
wodą krakowskim. Był także starostą
bełskim. Dostąpił więc zaszczytu pełnie
nia wielu znaczących urzędów, które nie
tylko umacniały jego pozycję społecz
ną, ale i dostarczały znacznych docho
dów, pozwalających na odpowiednie
urządzenie jego włości. Dla tak wielkie
go pana lokowanie wsi, a zarazem sfi
nansowanie budowy kościoła i ufundo
wanie parafii nie było czymś nadzwy
czajnym. Poza tym były to działania ko
rzystne, gdyż dzięki nim do tej pory bez
ludny obszar został zagospodarowany
i zaczął przynosić dochody, a także pod
nosił rangę i prestiż jego właściciela.
Osoba pełniąca tak wysokie urzędy mu
siała zadbać o to, aby jego dobra były
dobrze zagospodarowane, a poddani
tam osiadli mieli ułatwiony dostęp do
kościoła. Nie mogli być gorsi od sąsia
dów z Cmolasu i Raniżowa, którzy od
wielu dziesięcioleci mieli już własne ko
ścioły. Status jaki osiągnął nie pozwalał
na to, aby ludność osiadła na krańcach
jego dóbr korzystała ze świątyń, które
znajdowały się poza ich granicami.

Zapewne dopóki nie było tu kościo
ła osadnicy przybyli do nowo lokowanej
Weryni i sołectwa w Kolbuszowej nale
żeli do parafii w Rzochowie. Była ona

bardzo daleko, ale pokonywanie wtedy
przez kmieci ponad dwudziesto kilome
trowych odległości nie było czymś wy
jątkowym. Takie długie drogi przez całe
stulecia przemierzali mieszkańcy odda
lonych wiosek do miejscowości, gdzie
był kościół parafialny dla odbywania
wielu praktyk religijnych, od mszy nie
dzielnej i świątecznej poczynając.

Niektórzy z badaczy dziejów kolbu
szowszczyzny twierdzą, że Kolbuszowa
i Werynia należały do parafii raniżow
skiej. Otóż mogło tak być, że wielu
z osiadłych osadników w Kolbuszowej
i Weryni początkowo wypełniało swoje
obowiązki religijne w świątyni nie tylko
w Raniżowie, ale i w Cmolasie. Należy
jednak zaznaczyć, że o ile nawet tak by
ło, to brak jest jakichkolwiek podstaw,
aby twierdzić, ze Kolbuszowa i Werynia
wchodziły w skład okręgu parafialnego
w Raniżowie czy Cmolasie. Raczej trud
no zakładać, aby Tarnowscy wyrazili na
to zgodę. Przynależność własnościowa
Weryni i Kolbuszowej decydowała
o tym, że w początkowym okresie
swych dziejów należały one do parafii
w Rzochowie.

Dysponując obecnie znanymi źródła
mi historycznymi, nie jesteśmy w stanie
określić precyzyjnie czasu kiedy zbudo
wano w Kolbuszowej kościół i erygowa
no tu parafię. Możemy na pewno jednak
stwierdzić, że nastąpiło to przed rokiem
1510. W tym właśnie roku w rejestrze
poborowym odnotowano parafię Wery
nia. Tworzyły ją Werynia Wielka i Wery
nia Mała. Natomiast w roku 1516 odno
towano już proboszcza Feliksa z Kolbu
szowej. Są to jednoznaczne dowody na
to, że parafia wówczas istniała. Trudno
definitywnie zakładać, że została założo
na w roku 1510, ale ponieważ żaden
z innych znanych i wiarygodnych doku
mentów nie wymienia jej we wcześniej
szym okresie, należy tą datę przyjąć za
początek jej dziejów. Można jednak są
dzić, że powstała wcześniej. Najprawdo
podobniej była ona dziełem Jana Felik
sa Tarnowskiego, bo to on skolonizował
i zagospodarował te tereny. Nie mógł
więc odkładać w czasie takiego przedsię
wzięcia jak budowa kościoła i założenie
parafii, gdyż musiało tu już wtedy być
kilkadziesiąt osiadłych i gospodarują
cych rodzin kmiecych i zagrodniczych
i należało im zapewnić możliwość wy
pełniania obowiązków religijnych.

Nie jest znana liczba rodzin, które
osiadły w Weryni i Kolbuszowej jeszcze
w XV wieku, ale jeżeli w roku 1536 by
ło tu razem 62 kmieci i 11 zagrodników,
to zapewne 26 lat wcześniej, kiedy zapi
sano pierwszą informację o kolbuszow
skiej parafii ich liczba była podobna.

Przy tak małej liczbie wiernych parafię
należało dobrze uposażyć, ale na to nie
szczędził środków Tarnowski, któremu
sprawy Kościoła były chyba bardzo bli
skie, o czym świadczy choćby to, że
ufundował prepozyturę w Rzochowie,
a przed swoją śmiercią w lutym 1507
roku określił przyszłe dochody mansjo
narzy przy rzochowskim kościele. Nie
wykluczone więc, że kiedy tworzył rzo
chowską prepozyturę to również wtedy
o ile nie ufundował, to przynajmniej
rozpoczął prace związane z budową
kolbuszowskiego kościoła. Jest to bar
dzo prawdopodobne, bo raczej trudno
zakładać, aby dopiero to rozpoczął jego
syn Stanisław, który przejął klucz rzo
chowski w roku 1508. Musiałby to
uczynić zaraz po śmierci swego ojca,
a więc w latach 15081510, a raczej nie
można go posądzać o taką szybką chęć
działań na rzecz Kościoła, o czym
świadczy choćby to, że razem ze swymi
braćmi Janem i Spytkiem nie śpieszył
się z uposażeniem prepozytury rzo
chowskiej. Uczynili to dopiero w roku
1515.

Za tym, że kolbuszowska parafia
mogła być założona przed rokiem 1510
przemawia przede wszystkim to, iż do
piero wtedy zostały zrealizowane
wszystkie trzy warunki potrzebne do jej
erygowania. Po pierwsze, nastąpiła ko
lonizacja omawianego terytorium,
w wyniku czego teren został zaludniony
i zagospodarowany. Po drugie, Tarnow
ski był wielkim wielmożą, którego stać
było na wybudowanie kościoła i odpo
wiednie uposażenie parafii, a jako wo
jewoda krakowski nie miał problemów,
aby uzyskać zgodę biskupa krakowskie
go na jej erygowanie. Mimo że powyż
sze wywody w zasadzie odpowiadają na
pytanie, kiedy zostały spełnione uwa
runkowania niezbędne do założenia
kolbuszowskiej parafii, to jednak nadal
nie jesteśmy w stanie precyzyjnie okre
ślić czasu, kiedy to nastąpiło. W takiej
więc sytuacji, kiedy na pewno wiemy
tylko, że po raz pierwszy w źródłach
jest ona wymieniona w 1510 roku, na
obecnym etapie badań nie pozostaje nic
innego, jak właśnie tę datę przyjąć za
początek jej dziejów. Nie do zaakcepto
wania jest każda inna propozycja lub
sugestia, jeżeli nie będzie oparta na
wiarygodnych dokumentach zawierają
cych nowe, nieznane do tej pory infor
macje jednoznacznie wyjaśniające ten
problem.

Pisząc o początkach kolbuszow
skiego Kościoła należy się też odnieść
do stwierdzeń zawartych w niektórych
publikacjach, które sugerują, że do roku
1640 parafia w Kolbuszowej była filią
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parafii w Rzochowie oraz że w XVI wie
ku jej siedzibą była Werynia. Ponieważ
pierwszy z tych problemów moim zda
niem został wyczerpująco wyjaśniony
przez ks. dr. Sławomir Zych w artykule
Początki kolbuszowskiej parafii farnej
ograniczę się do przypomnienia zawar
tych tam tez, poszerzając je tylko nie
wielkimi uzupełnieniami. Ks. dr Sławo
mir Zych wyjaśnia, że określenie w nie
których dokumentach kolbuszowskiej
parafii łacińskim terminem filia (córka),
wcale nie oznacza, że był to ośrodek
duszpasterski podlegający prawnie inne
mu. W wielu przypadkach tak nazywano
parafie wydzielone ze starszych i więk
szych, które nazywano matkami. Podaje
przykład takiej parafiimatki z roku
1416, którą było Staromieście w Rzeszo
wie. Taką parafią matką dla kolbuszow
skiego kościoła była parafia w Rzocho
wie. Wcale to nie znaczy jednak, że by
ła parafią nadrzędną.

Następny dowód według ks. dr. Sła
womira Zycha na samodzielność kolbu
szowskiej parafii, to jej inna przynależ
ność do struktur administracji kościel
nej niż parafii rzochowskiej. Otóż nale
żała do dekanatu miechocińskiego w ar
chidiakonacie sandomierskim.
Tymczasem parafia w Rzochowie nale
żała do około 1595 roku do dekanatu
pilźnieńskiego, a następnie do nowo
utworzonego mieleckiego w archidiako
nacie sądeckim, w którym pozostawała
aż do czasów zaborów. Niemożliwym
więc jest, aby parafia macierzysta i jej fi
lia były w różnych jednostkach kościel
nych podziałów administracyjnych. Na
leży jednak zaznaczyć, że w niektórych
okresach, w XVI wieku parafie te były
w tym samym dekanacie pilźnieńskim
i archidiakonacie sądeckim, ale jak sy
gnalizuje to ks. dr Sławomir Zych była
to przynależność krótkotrwała. Można
to stwierdzenie uzupełnić tylko informa
cją, że miało to miejsce m.in. w latach
15511563, kiedy w dekanacie pilzneń
skim archidiakonatu sądeckiego została
odnotowana nie tylko parafia Kolbuszo
wa, ale także parafie: Cmolas i Rani
żów. To umieszczenie tych parafii w de
kanacie pilźnieńskim nie do końca jest
jasne. Dlaczego subkolektor Walenty
Brzostowski, który był odpowiedzialny
na początku drugiej połowy XVI wieku
za pobór świętopietrza zamieścił te para
fie w dekanacie pilźnieńskim? Być mo
że spowodowane to było tym, że pomi
nął on w swoim regestrze cały archidia
konat sandomierski, jak również lubel
ski, radomski i zawichojski. Niewyklu
czone jest też, jak sugeruje Maciej
Skowroński, że przynależność parafii
w Kolbuszowej i Rzochowie do tych sa

mych struktur administracji kościelnych
miała związek z reformacją i płynnością
granic sąsiadujących archidiakonatów.

Nie może jednak zyskać akceptacji
stwierdzenie, że kolbuszowska parafia
uzyskała samodzielność dopiero w roku
1640. Otóż już 36 lat wcześniej, w proto
kołach z wizytacji kościelnej z roku
1604 r. pojawiła się informacja, że para
fia w Kolbuszowej wchodzi w skład de
kanatu miechocińskiego w archidiakona
cie sandomierskim. Jej proboszczem był
wtedy od 24 lat Wawrzyniec z Ropczyc,
wikariuszem Feliks z Sędziszowa, a na
uczycielem szkoły parafialnej Stanisław
Grodzki. Był także kantor i trzech witry
ków: Maciej Wakuta, Marcin Łyzień
i Stanisław Kowal. Powyższe dane
świadczą, że była parafią bardzo dobrze
zorganizowaną i urządzoną, co przema
wia za jej samodzielnością.

Faktem jest, jak twierdzi Marian
Piórek, że administratorem kolbuszow
skiej parafii od roku 1640 był ks. Adam
Czyżowic. Należy jednak zaznaczyć, że
jej duszpasterze już w XVI wieku byli
określani jako proboszczowie. Byli nimi
: Marcin (1516), Feliks z Kolbuszowej
(15161523), Mikołaj z Rzochowa
(15231529), Jan (1565) i Wawrzyniec
Małek z Ropczyc (15801604). Pracowa
li tu również księża wikariusze, którzy
nie podlegali proboszczom w Rzocho
wie tylko w Kolbuszowej, czego po
twierdzeniem był choćby wymieniony
wyżej wikariusz kolbuszowski Feliks
z Sędziszowa. Nie ma też żadnych pod
staw, aby twierdzić, jak czyni to Maciej
Skowroński, że odnotowany w roku
1632 wikary kolbuszowski ks. Andrzej
Bednarz był zależny od parafii rzochow
skiej. Wikariusze pracowali w kolbu
szowskiej parafii w różnych okresach,
chociaż były i takie lata, kiedy nie odno
towano ich obecności. Tak było od roku
1640 do 1652 za proboszcza ks. Adama
Czyżowica. Należy jednak zaznaczyć,
że korzystał on z pomocy innych duszpa
sterzy, najczęściej zakonników z Leżaj
ska oraz księży z Przecławia, Rzocho
wa, Sędziszowa, a nawet dalekich Nie
połomic. Natomiast w latach 50. XVII
wieku pojawili się w kolbuszowskiej pa
rafii kolejni wikariusze. W styczniu
w 1657 roku został odnotowany w ak
tach metrykalnych wikariusz o nazwi
sku Smolski. Łaciński zapis przy jego
nazwisku pro tunc świadczy, że praco
wał tu czasowo. Takim tymczasowym
wikariuszem był też jego następca
Krzysztof Zawalski wymieniony w sierp
niu 1657 roku. W roku 1663 kolbuszow
skimi wikariuszami byli: Franciszek Ku
balewicz, Zygmunt Kwiatonowski
(Kwiatoniowski) i Andrzej Stęczyko

wicz (Stanczykowicz, Staczykowicz,
Stanczykowic). Na początku lat 60.
XVII wieku pracował tu też wikariusz
Maciej Morawiec.

Odnotowanie w źródłach wikariu
sza Andrzeja Bednarza w Kolbuszowej
nie jest dowodem na to, że kolbuszow
ska parafia nie była samodzielną pla
cówką duszpasterską. Wikariusze, a tak
że nauczyciele szkoły parafialnej, kan
torzy, witrycy pracowali tu wcześniej
i później. Była więc to parafia dobrze
zorganizowana, z rozwiniętym życiem
duchowym, za czym przemawia choćby
to, że już w XVI wieku pochodzili stąd
kapłani, którzy pełnili nawet funkcje
proboszczów. Byli nimi: wymieniony
wcześniej Feliks z Kolbuszowej oraz
Marcin z Kolbuszowej, który w latach
60. XVI wieku był proboszczem w pa
rafii Pniów.

O tym, że Kolbuszowa nie była filią
Rzochowa świadczy także jej daleka
odległość od tej miejscowości. Otóż fi
liami były kościoły bliżej położone,
a więc w Zgórsku, Wadowicach, Niwi
skich. Natomiast te bardzo daleko odda
lone, Cmolas i Kolbuszowa, były funda
cjami o pełnych prawach. Za samo
dzielnością kolbuszowskiej parafii prze
mawia także to, że w pierwszej połowie
XVII wieku należała do tych nielicz
nych parafii w archidiakonacie sando
mierskim, które miały osobne kościoły
szpitalne z własnymi kapelami. Istniały
one wtedy tylko w Kolbuszowej Ko
przywnicy, Osieku i Połańcu. Kolbuszo
wa była jedyną parafią w dekanacie
miechocińskim, który taki kościół szpi
talny posiadała. Został on ufundowany
w roku 1587 przez Stanisława Tarnow
skiego. Ta kolbuszowska prepozytura
szpitalna stanowiła filię prepozytury
w Rzochowie. Być może niektórzy z hi
storyków zasugerowani tym sądzą, że
również kolbuszowska parafia była filią
rzochowskiej. Także wysokość święto
pietrza rzochowskiej parafii na począt
ku drugiej połowy XVI wieku nie prze
mawia za tym, że była ona zdecydowa
nie większa od kolbuszowskiej, a więc
nadrzędna względem niej. Otóż Kolbu
szowa opłacała wtedy świętopietrze
w wysokości 2 skojców, a Rzochów – 3
skojców. Większe świętopietrze w wy
sokości 4 skojców płaciła parafia rani
żowska.

Ciąg dalszy nastąpi
WOJCIECH MROCZKA
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Męża

Pani Zofii Halat
Wyrazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci

składają:

Burmistrz Kolbuszowej i Pracownicy
Urzędu Miejskiego w Kolbuszowej

wyrazy najgłębszego i szczerego współczucia
z powodu śmierci

składają:

Przewodniczący i Radni Rady Miejskiej
w Kolbuszowej

Męża

Matki

Panu Andrzejowi Noga
Wyrazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci

składają:

Zarząd Regionalnego Towarzystwa Kultury im. J.M. Goslara
oraz redakcja Ziemii Kolbuszowskiej

koleżance Zofii Halat

Wyrazy głębokiego i szczerego współczucia
z powodu śmierci

składają:

salowe. Pielęgniarki, lekarz Oddziału Chirurgii

Pani Zofii Halat

Pielęgniarce i Oddziałowej Oddziału Chirurgii Ogólnej Szpitala
Powiatowego w Kolbuszowej

MATKI

składają:
koleżanki i koledzy lekarze Powiatu Kolbuszowskiego

koledze
Andrzejowi Noga

Wyrazy szczerego współczucia
z powodu śmierci

MĘŻA

wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Pani Zofii Halat

składają
koledzy druhowie z Zarządu Oddziału Powiatowego i

Miejsko- Gminnego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych
w Kolbuszowej

Męża Józefa

JÓZEFA HALATA
wieloletniego Powiatowego Komendanta Państwowej Straży

Pożarnej w Kolbuszowej
Odszedł od nas przyjaciel samorządu gminnego

oddany sprawie, skromny, życzliwy ludziom i prawy człowiek

Z głębokim żalem i smutkiem przyjęliśmy
wiadomość o śmierci

składają:

Burmistrz Kolbuszowej i Pracownicy
Urzędu Miejskiego w Kolbuszowej

Rodzinie Zmarłego
wyrazy najgłębszego i szczerego współczucia

JÓZEFA HALATA
wieloletniego Powiatowego Komendanta Państwowej Straży

Pożarnej w Kolbuszowej
Odszedł od nas przyjaciel samorządu gminnego

oddany sprawie, skromny, życzliwy ludziom i prawy człowiek

Z głębokim żalem i smutkiem przyjęliśmy
wiadomość o śmierci

składają:

Przewodniczący i Radni Rady Miejskiej
w Kolbuszowej

Rodzinie Zmarłego
wyrazy najgłębszego i szczerego współczucia
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Zdrowie

Przyroda
ZBLIŻA SIĘ DZIEŃ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH…

Przed listopadowym świętem zastanawiamy się nad nasadzeniami odpowiednich roślin wokół grobów. Może
nam to sprawić wiele trudności, gdyż zastanawiamy się w jaki sposób rośliny poradzą sobie bez częstego podlewa-
nia. Na sam okres Wszystkich Świętych groby ozdabiamy chryzantemami. Jednak po kilku dniach chryzantemy
więdną lub przemarzają i pozostaje nam już tylko zmienić je na roślinność bardziej trwałą. Rośliny trwałe powin-
ny stanowić ładną kompozycję o różnych porach roku. Powinny być odpowiednio dobrane do warunków siedli-
skowych panujących na cmentarzu, nie zagrażających szybkim wzrostem konstrukcjom nagrobków.

Jednym ze sposobów ozdoby nagrob
ków jest zastosowanie w kompozycji ro
ślin gatunków zimozielonych. Zieleń tych
roślin nie przemija i stanowią zielony ak
cent o każdej porze roku, również zimą.
Dość popularne stało się tworzenie zielo
nych obwódek i szpalerów wzdłuż nagrob
ka, co pozwala złagodzić mocny, sztywny
kształt prostokątnej nagrobkowej płyty,
a często też stworzyć miniaturowe ogro
dzenie, wydzielające teren przynależny do
danego grobu. Na obwódki często stoso
wany jest bukszpan wiecznie zielony.
Ogromną jego zaletą jest przydatność do
uprawy w dość zróżnicowanych warun
kach, zarówno słonecznych jak i zacienio
nych. Do tworzenia niskich obwódek wo
kół nagrobków często bywa też wykorzy
stywany barwinek. Dodatkową ozdobą ta
kiej obwódki od wiosny do lata będą drob
ne niebieskie kwiatki.

Zimozielone szpalery mogą też two
rzyć miniaturowe formy krzewów igla
stych. Iglaki mogą też stanowić doskonałe
tło dla innych roślin lub mogą stworzyć
wielobarwną kompozycję, złożoną z od

mian żółtych, zielonych i jasnoniebie
skich. Na szczególną uwagę zasługują
krzewy iglaste o szczególnie małych wy
maganiach glebowych, które bardzo do
brze radzą sobie na glebach piaszczystych
i dobrze znoszą suszę. Przykładami takich
roślin są: sosna górska (kosodrzewina)
i świerk kłujący odm. Glauca Globosa.

W wielu nagrobkowych kompozy
cjach doskonale sprawdzają się krzewy
płożące się. Mogą to być zarówno krzewy
iglaste, takie jak jałowiec płożący , jak też
krzewy liściaste, np. irga pozioma, której
dodatkową ozdobą w okresie jesiennozi
mowym są drobne jaskrawoczerwone
owoce. W roli rośliny okrywowej może
występować też zimozielony bluszcz po
spolity. Jego pędy będą nie tylko pokry
wać płytę nagrobka, ale także mogą wspi
nać się np. po konstrukcji krzyża.

Do nasadzeń wśród nagrobków moż
na zastosować osiągające niewielkie roz
miary róże miniaturowe, które przez całe
lato będą zachwycały bogactwem kwia
tów. Wśród krzewów możemy na cmenta
rzu posadzić kwitnące byliny i rośliny jed

noroczne. Szczególnie popularne stały się
astry i złocienie (bardziej nam znane jako
chryzantemy), które kwitną jesienią i mo
gą zdobić groby w okresie dnia Wszyst
kich Świętych. Wśród astrów i złocieni
można znaleźć zarówno byliny jak i rośli
ny jednoroczne.

Od wiosny teren wokół nagrobka mo
że być zdobiony przez konwalie, które
doskonale radzą sobie rosną w cieniu
tworzonym przez krzewy i drzewa. Do
kompozycji zdobiących groby można tak
że włączyć rośliny cebulowe, takie jak
kalle oraz lilie. Mówiąc o kwiatach, które
mogą zdobić nasze groby, nie sposób nie
wspomnieć także o bratkach (niegdyś
symbolizowały pamięć o zmarłych), fioł
kach (symbole śmierci i pokuty), niezapo
minajkach (szczególnie silny akcent pa
mięci). Nasadzenia ładnych roślin wokół
grobów sprawią, że będą one wyglądać
pięknie nie tylko w okresie listopado
wym.

SZKÓŁKA DRZEW I KRZEWÓW
DOROTA I ROBERT MARKUSIEWICZOWIE

UL. ZIELONA 27, KOLBUSZOWA

KIEDY NALEŻY IŚĆ DO LEKARZA
Dzięki regularnym badaniom większość chorób można wykryć w bardzo wczesnej fazie. Leczenie jest wtedy

dużo bardziej skuteczne i tańsze.
Lista badań diagnostycznych, jakimi

dysponuje współczesna medycyna, jest
długa. Na szczęście do wykrycia wielu
nieprawidłowości nie trzeba nowoczesnej
aparatury  wystarczy poprosić lekarza, by
zmierzył ciśnienie (albo zrobić to same
mu), wykonał badanie per rectum  ale do
brze jest wiedzieć, w jakim wieku i jak
często to robić.

Warto również obserwować swój orga
nizm, warto słuchać własnego ciała. Po
ważne dolegliwości (np. nowotwór) czę
sto rozwijają się latami i drobny z pozoru
symptom, taki jak chrypka czy znamię na
skórze, może być ich objawem. Nama
wiam więc, by zachować czujność, ale też
nie popadać w przesadę. Nie warto biec
do lekarza przy każdym wahnięciu formy.
Nie lekceważmy jednak trwających tygo
dniami odstępstw od normy, nie wmawiaj
my sobie, że „same przejdą”.

Uwaga, to może być nowotwór!
Zwracaj uwagę na:

1. Wyniki morfologii z rozmazem. Jeśli
pojawia się anemia lub niepokojąco wzra
sta liczba limfocytów lub innych białych
ciałek krwi  to może być białaczka.
2. Chrypkę. Jeżeli trwa kilka tygodni, to
warzyszą jej trudności w oddychaniu lub
ból  może to być rak krtani.
3. Kaszel. Jeśli jest suchy, „szczekający”,
towarzyszy mu ból w klatce piersiowej
lub w barku, a w wykrztuszanej plwocinie
pojawi się krew  może to być rak płuc.
4. Węzły chłonne na szyi, pod żuchwą lub
pachami, w pachwinach. Jeśli są powięk
szone pomimo leczenia przeciwzapalnego
ponad 23 tygodnie, towarzyszy im obfite
pocenie w nocy i wysoka gorączka bez
uzasadnienia w żadnej infekcji  to może
być chłoniak.
5. Znamiona na skórze. Jeśli pojawiają się
raptownie, pojawiają się nowe lub gdy sta

re zmieniają wygląd (zmieniają barwę,
rosną, gdy ich krawędzie przestają być
gładkie)  to może być czerniak.
6. Guzki w piersiach. Jeśli są bezbolesne
lub sprawiają delikatny ból, z brodawki
sączy się wydzielina  to może być rak
piersi.
7. Krwawienia z dróg rodnych. Jeśli to
warzyszą im bóle lub uczucie dyskomfor
tu w podbrzuszu (niemal ból promieniuje
do krzyża)  to może być rak jajnika lub
macicy.
8. Strumień moczu. Jeśli jest słaby, prze
rywany, towarzyszą mu bóle podczas od
dawania moczu  to może być rak prosta
ty.
9. Powiększenie jąder. Zwłaszcza gdy nie
towarzyszy temu ból, a jedynie uczucie
ciężkości w mosznie  to może być rak ją
dra.
10. Kolor stolca. Jeśli jest czarny (a nie
przyjmujesz preparatów żelaza, które mo
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gą zmienić barwę stolca), chudniesz, od
czuwasz dyskomfort w brzuchu  to może
być rak jelita grubego lub odbytnicy.

Uwaga na ból!
Ból jest zawsze doznaniem nieprzy

jemnym i wiąże się z cierpieniem, ale by
wa korzystny, jeśli ostrzega Cię przed po
ważniejszą chorobą i zmusza do szukania
ratunku. Oto najprostsze wskazówki,
gdzie może się pojawić. Często towarzy
sząmu dodatkowe dolegliwości, które mo
gą ułatwić rozpoznanie choroby.
1. Ból gardła z gorączką, krwistoczerwo
ne migdałki, powiększenie węzłów chłon
nych pod żuchwą  to może być angina.
Skonsultuj się z laryngologiem.
2. Bóle głowy  jeśli często się powtarzają
i nie ustępują po środkach przeciwbólo
wych, może być potrzebna konsultacja
specjalistów różnych dziedzin, którzy usta
lą źródło dolegliwości: neurologa (migre
na), okulisty (jaskra), laryngologa (chore
zatoki), stomatologa (chore zęby). Gdy
czujesz tępy ból w potylicy (trwa zazwy
czaj do kilkudziesięciu minut), masz
dzwonienie w uszach  może to być spo
wodowane nadciśnieniem. Skonsultuj się
z kardiologiem!
3. Ból oka i głowy, nagłe zamglenie wi
dzenia  to może być jaskra. Natychmiast
skonsultuj się z okulistą.
4. Ból za mostkiem, w środkowej części
klatki piersiowej, piekący, rozpierający
lub dławiący, promieniujący do żuchwy,
łopatki, lewej ręki  to może być zawał.
Weź tabletkę aspiryny lub polopiryny i we
zwij pogotowie!
5. Bóle stawów, jeśli towarzyszy im
obrzęk, sztywność (zwłaszcza rano)  to
może być reumatoidalne zapalenie sta
wów. Zgłoś się do reumatologa.
6. Ból w nadbrzuszu i pod prawym podże
brzem, czyli w miejscu, gdzie jest wątro
ba, trwający dłużej niż 3 godz. lub gdy
krócej trwające dolegliwości często powra
cają (zazwyczaj w nocy i nad ranem)  to
może być kamica pęcherzyka żółciowego
lub stan zapalny pęcherzyka. Jeśli towa
rzyszy mu zażółcenie skóry i białkówek
oczu  wymaga pilnej konsultacji z leka
rzem (może wystąpić tzw. żółtaczka me
chaniczna, spowodowana zablokowaniem
przez kamień odpływu żółci).
7. Ból podbrzusza podczas oddawania mo
czu, kłucie w dolnej części pleców, gdzie
zlokalizowane są nerki, pieczenie cewki
moczowej, nierzadko gorączka  to może
być zakażenie dróg moczowych. Zrób ba
danie moczu, skonsultuj się z urologiem.
8. Ból odbytu podczas siedzenia, krwawie
nie z odbytu  to mogą być hemoroidy,
czyli żylaki odbytu. Skonsultuj się z leka
rzem proktologiem, który obejrzy bolesne

miejsce, wykona badanie per rectum i wy
kluczy możliwość różnych chorób (także
nowotworowych).
9. Bóle kurczowe podudzi i łydek podczas
marszu i spacerów (ustępują w czasie po
stoju), uczucie zimna w stopach i nogach

 to może być chromanie przestankowe
(często spotykane u nałogowych palaczy
papierosów). Skonsultuj się z chirurgiem,
który sprawdzi stan naczyń krwionośnych
w nogach.

DR N. MED. JAROSŁAW RAGAN

Badania: jakie, kiedy, kto
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Sport
X FINAŁ TENISA ZIEMNEGO O PUCHAR BURMISTRZA

W piątek, 24 września br., zakończył się X finał Turnieju Tenisa Ziemnego o Puchar Burmistrza
Kolbuszowej.

W piątkowym finale turnieju, po
ciężkich meczach półfinałowych, wystą
pili Witold Fryc i Jan Papierz. Witold
Fryc to reprezentant Kolbuszowej, nato
miast Jan Papierz reprezentant Przewor
ska, który jest aktualnym mistrzem Polski
w kategorii plus pięćdziesiąt oraz zawod
nikiem regularnie rozgrywającym mecze
w lidze niemieckiej.

W zaciętej walce, wynikiem 7:5, 3:6,
7:6, wygrał nasz reprezentant Witold
Fryc. Puchary zawodnikom wręczył Bur
mistrz Kolbuszowej Jan Zuba wraz z za
stępcą Markiem Gilem.

Nie możemy zapomnieć o kibicach,
którzy do samego końca wspierali nasze
go zawodnika, za co serdecznie im dzię
kujemy. W ubiegłym roku puchar powę
drował do Mielca, a dwa lata temu do
Przeworska.

Zawody odbywały się na korcie Tenis
Clubu Kolbuszowa na ul. Mieleckiej.
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